
P O C Z T O W A  O P Ł A C O N A  R iC iZ A Ł T E Ł

5 ?^ XI. >rakćw, wiórek 9 października 1928

j is t r a c ji:  K ra k ó w , ni. O r z e s z k o w e j 7 
—  Telefon redaktora naczelnego Nr. 3689. 

czekow e P K O  w  Krakowie 400.630.
^®Łe3kJ6 komunikaty naieży nadsyłać wprost do Administracji 
ja Komunikaty przesiane redakcji nie będą uwzględnione. 

opŁrfiw redaiccja nie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada

^ fa k t o r  naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w  południe g r o s z y

Prenumerata: w  K rakow ie i  prowincji mieś. ZL 6‘00 kwart. Zł. 18‘00 
w  Krakow ie z  odnosz. do ciotui H »  6‘20 .  „  18'60
Na prowincji z  przesyłką poczt. „  „  6'60 „  »  19‘80
Zagranicą z  przesyłką pocztow ą „  *  10‘00 „  ,, 30'00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za s łow o ZL 0‘20. w iersz milimetr. 
I-szp. ZL 0*25, nadesłane Z ł 0‘75, w iersz inilim. I-szp. w  tekście 
Zł. I ‘— , w iersz mllim. I-szp. na J-oj stronie ZL 1'25, gratulacje 
ZŁ 12‘50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Mniejszość narodowa, a naród macierzysty
_  P r e z y d i u m  IV . lw>nCTI*<*RH m n ip icT D Ć r'! n or/ irł^  i - -  \~ ~ JA     « • ■^ ^ © z y d ju m  IV. kon gresu  m n ie jszośc i narodo- 

kt-óry o d b y ł  się n ied aw n o  w  G en ew ie , 

I t t  A  °  pu,niika€je! za w ie ra ją c ą  p o g lą d y  w y b it  
n y  h ^ k m e n t a r z y s t ó w  i d z ia ła c z y  p o lity c z  
j jy  J^źnych. n a ro d ó w  na stosunki, jak ie  pow in  
j ^ ^ ł n i e ó  m ięd zy  m n ie jszośc iam i n a rodow em ; a 

j ^ ^ d a m d  m a c ie rzy s tem i. P o g lą d y  te rzuca 
W  te .^ 7^  C iekaw e ś w ia tło  r.a s tan ow isk o , jak ie 

® i  k w es tii za jm ują różn e n a ro d o w ośc i i dla 
° d  r z e c z y  ;n oże  będzie, z  n iek tó rem i z 

' P ok ró tce  zapoznać.
. 7  D rezoc iim i clrloi

H y l  o ci z. t teł .
WoojJ  ®r®zes duńskiej rady ministrów i przei 
kej duńskiej socjaldemokratycznej fra-
się a,rlanteutarnej, p. Stauning, w yp ow ied z ia ł 
o rkanL ^ c stji na łamach „F lensburg A v is “ , 
na .ł^ - M niejszości duóskiei w  Niemczech, iak
V|-vat|. - '» nu taiituwit ivuoouiń ^  v 10 ,
sast-D Łmi‘ iejszości duńskiej w  Niem czech, jak 
uzn „P r z e z  ca łe  ży c ie  dom agałem  się
skiej, rx^tZVf kulturalnych mniejszości dtiń- 
niem'ieckf0t,nie> jak broniłem  praw m n ie js z^ '-  
kultur, ^  w  p6JlL Szlezw iku do zacliow  
dnńci. \ p!,emieckiei.. Granica (scil.

jak broniłem  praw mniejszości 
półn. Szlezw iku  do zachowania 

niemieckiej.. Granica (scil. niem iecko 
duńska) Przeprowadzona została zdaniem mo- 
J®® zgodnie z  w o lą  ludności i  dlatego uważam 
Wszelką dyskusję w  tej kwesty, za z b ę d n ą .  N ie­
mniej jednakow oż uznaję, że  kw estja kultura 
m* jest o tw arta  zarów no dla D uńczyków , rrne 
szkających na południe od  gran icy (scil. w  N:em 
czech), jak i  dia N iem ców , m ieszkających na 
Północ od  niej. (w  Danii). B y ło b y  nie do  pom y 
Sienią, żeb y  D u ń czycy  porzucili swoją m ow ę I 
kulturę, którą pielęgnują od  w ieków  i jest r z e ­
czą zupełnie naturalną, by  ich praca kulturalna 
doznaw ała na leżytego  poparcia dopóty, dopók. 
nie w kracza  na teren polityki, co jest medopu- 
^czalne*'

Podobnie w ypow iada  się w  tej kw estii „G a- 
**ta Olszyńska-, organ Polaków w  N.emczech. 
°k ła s za  ona list jednego z czyteln ików , w ys to  
^ a n y  do redakcji z okazji pobytu polskiego 
Mtoistra spraw  zagr. Zaleskiego w  K ró lew  u. 
W  liście tym  w yraża  autor przekonanie, ze  na 
rdd niemiecki nie bedzie tlóm aczył sobie lai- 
®zyw ie faktu, że  serca mniejszości polskiej w  
Prusiech biją żyw ię  i z okazji w iz y ty  min. Za 
7?kieg0 Zarów no rząd, jak i  c a ły  naród nic- 

lecki bez różn icy  w yznan ia i przynależności 
n,J  in teresow ał się ż y w o  mniejszością 

w  P o ls c e  i udzielał je j w yda tn ego  po 
Parcia. D latego też w o lno  chyba i polskim  ob y
~ *<nn Niemiec domagać się od rządu polskie 
n a r £ fro cy  w  pielęgnowaniu sw oich  skarbów 
n i* ,. ych- „Opieka kraju macierzystego — 
Ty?I?J*utor ~~ nad sw oją mniejszością w  innem 
^ n s tw « , nie jest już dzisiaj agitacją p r z e -  
- P^ństwn, uie jest żadną i r r e d e n t ą ,  lecz 

. prz«ciwnie obowiązkiem każdego narodu i 
państwa. Któż dzisiaj może m yśleć o oderwą- 
mu terytorium od państwa, skoro jes trzeczą ja 
steł ^  r°d zuiu usiłowania potępioneby zo 

y  Przez ca ły  ś w a t , a  w  szczególności przez 
‘ -UW Narodów, która ma czuwać nad przestrze 
kuniem traktatów międzynarodowych i nienaru 
szahioScią granic. B y łob y  szaleństwem myśleć 
°  oderwaniu od Niemiec jakiegoś terytorium, i 

Polacy w  Niemczech nie chcemy mieć z ta 
agitacją, która w dzisiejszych czasach jest 

*orodnlą, nic wspólnego. Pragniem y tylko, by 
^ W łw n a o  nasze właściwości r  a rod w e, a gdy 
Przy pracy naszej domagamy się pomocy od 

ojczyzny, to żądanie takie nie może być 
®°*W*noe przez nikogo, lecz przeciwnie uzna­

ne być musi za zupełnie naturalne, legalne i e ty  
czne .

N ie  od  r ze c zy  będzie p rzy toczyć  tu również 
ustęp z mowy w yg łoszon e j w  parlamencie cze­
skim przez posła polskiego Dra W olfa, w  dys­
kusji nad projektem  ustawy o  ochronie w ew n ę ­
trznych rynków  pracy, „R ządzące czyn ik i —  
ośw iadczył Dr W o lf —  muszą uznać, że żaden 
naród nie m oże opuścić naw et najdrobniejszej 
cząstki swoich członków  i ich zostawić na łas 
sce losu. D la tego  tez, jak długo trw ać będzie 
dotychczasow e n ieżycz liw e  traktowanie mniej­
szośc i polsk ie j przez Czechosłow ację ,tak dłu­
go pom iędzy Polską a Czechosłow acją  nie mo 
gą zaistnieć p raw dziw ie  przyjacielskie i sąsiedz 
kie stosunki-.

Przewodniczący stronnictwa niemieckiego w  
Sejmie polskim, pos. Dr. Naumann, w  m ow ie  
sw ojej w yg łoszon e j w  czerw cu 1927 w obec 
przedstaw ic ie li prasy i delegatów  różnych zw ią  
żków  przy jació ł L ig i Naród., o św iad czy ł co  na- 

; stępuje: „M niejszość narodowa ży jąca  w  zupeł 
nem odosobnieniu, nie m oże zachować swoich 

| istotnych w łaścw oiśc i narodowych.. Szukać po 
; przez granice —  zupełnie swobodnie i nie będąc 
: podejrzyw anym  przez n ikogo o  dążności irre- 
1 dentystyczne —  kontaktu z  narodem m acierzy 
j stym, stanowić w raz  z  w szystk im i jego  członka 
| mi jedną w ielką całość narodową i tw o rzy ć  w  
i ten sposób jeden z najważniejszych w spółczyn  
j n ików  życ ia  zb iorow ego , oto cel ostateczny, do 
| k tórego zdąża mniejszość niemiecka w  Po lsce  i 
' —  mojern zdaniem—  także w szystk ie inne mniej 
: szóści narodow e11.

i Na zakończenie p rzy toczyć  jeszcze  na leży o* 
j św iadczenie ambasadora Czech osin w  ar ii w

Ber; nie Dra Cbwalkowskiego, który zapytany 
o położen ie mniejszości niemieckiej w  Czecho­
słow acji, w yp ow ied z ia ł się jak następuje: „P ra  
w o  mniejszości niem ieckiej w  Czechosłow acji 
do poczuwania się do wspólności kulturalnej ze 
wszystkimi Niemcami jest niezaprzeczalne... 
Kwestje mniejszości narodowych nie dzielą, 
lecz zbliżają do Siebie naród niemiecki i czecho 
s łow ack i".

Ze wszystk ich  p rzytoczonych  pow yże j o- 
św iadczeń  przebija zupełnie jasno jedna wspól­
na m yśj: o to  że mniejszości narodowe nie po­
w inny ulegać zasymilowaniu, lecz przeciwnie, 
dążyć powinny do zachowania swojego chara­
kteru i swoich właściwości narodowych przez 
u trzym yw an ie i rozwijanie stosunków kultural­
nych ze swojemi narodami macierzystemi. P ra ­
w o  m niejszości do utrzym ywania i rozw ijania 
tych stosunków jest prawem  dzisiaj już powsze 
chnie uznanem. Kierunek, w  jakim powinna iść 
praca, w skaza ł częściow o p. Stauning w  swoim  
artyku le w  „F lensburg A v is “ . W spółpraca 
m niejszości narodow ej i narodu macierzystego 
nad rozwojem  wspólnej kultury zaistnieć m oże 
tylko pod tym  warunkiem, że  przeprow adzony 
zostanie ścisły  rozdzia ł pom iędzy dążnościami 
kulturalnemi, a interesami politycznem i, P . Stan 
nin-g słusznie zaznaczy ł —  i tu tkwi zdaniem 
naszem jądro ca łego problemu, —  że utrzymy­
w anie stosunków kulturalnych odbyw ać sto 
m oże ty lko zupełnie n iezależnie od zaintereso­
wań politycznych  obu stron, a to dlatego, że w  
p rzeciw nym  razie  praca kulturalna łatwo by  
się przerodzić  m ogła w  agitacje polityczną i ir* 
redentę, zagrażającą poko jow i między naroda­
mi. T o  jest istota ca łego  problemu, a w p row a­
dzen ie tego w  czyn  leży , —  jak doświadczenie 
w ykzau je, —  w  zupełności w  granicach możli­
w ości ludzkich i zgodne jest z interesem w s*y«

ełr/rn ł? T*

y j ^  W i c ł d c r  

18 tysięcy członków Heimswehry f 
uczestniczyło w demonstracjach

W iedeń, 7 10 P A T . M an ifenacjc  w  W ien er 
Neusiadt im a ły  p rzeb ieg spokojny i od b y ły  się 
w ed le program u ułożonego ])VZq;  slr0m iictwa 
i w ładze polityczne. Przedpołudn iem  odbył się 
pocliod  H eim swehry, w  któ,y.-n w z ie lo  udział 

.Około 18 tysięcy Uulz. Przed  pos2czególnein i od 
działam i k ro "ty ły  o rk es lry  w  lu zk i-  12 Od 
dzia ły  n iosły 11 cii .ragw i . 131 szlanderów  i la  
Llic. P iz e d  gn iir.iim e akadeinji w o jskow ej u*! a 
w ili się posłow ie 'lirzckcijańsko-socjaln i ; r.ic 
m ecko-narodow i. o  l i g a ł y  Huim swehry prz> 
d e filow a ły  przed niemi wśród okrzyków  .-Fłcil*‘
O  godzin ie 1030 opuściły ostatnie oddziały r y ­
nek głów ny. Po defiladzie ustaw iły „ję udd/iah' 
H e im sw eh ry  na Tu rm p la lzu , gdzie odbyły ta 
się m sza uroczysta, pocze.ni przy wódcy Siein- 
d le i In. w ygłosili przem ów ien ia. Obchód zakoń 
czy ł się o godzin ie 12-lej ,v południe rozpoczął 
się pochód Schulzbundu. N a rynku głów nym  
odbył się w  obeeności burm istrza W iedn ia  
Seitza i innych przedstaw icieli partji socjalisty 
cznej m asowy wiec, na k tórym  przem aw iali 
socja listyczny c z ło n *  rządu krajow ego H e i- 
o u l  i burm islra W . Ncusladi O ięnhoch. l * »

Neustadt
35 tysięcy członków Schulzbundu 

. — Aresztowanie komunistów.
wiecu nastąpił pochód, w  k tórym  w z ię ły  udział 
oddzia ły  SchuUbundu j  socjalistyczne organiza 
c je  zaw odow e. Uczestników obliczają na 85 ty  
sięcy osób. M an ifestacje  zakończy ty  się o goaz 
4 30 popołudniu.

W c z o ra j w  n o cy  a re s z to w a ły  w ład ze  polkyj 
ne k ilkudziesięc iu  Joomunistów. k tó ry m  skonfc 
sk ow a n o  broń . W o g ó le  a resz tow a n o  dotąd W 
ro zm a ity ch  m ie jscow ośc ia ch  w  p ob liżu  W . Neti 
stadt 200 kom u n istów . W  W ie d n iu  panował 
zupełną- spokó j. D ziś  p r z y je c h a ły  z P o tten d o r f 
o d d z ia ły  k om u n is tó w  do W .  Neustadt- W ła d z e  

]:o Iic .y jn e  n ie w p u śc iły  ich do  m iasta  i odes ła ­
ły  z p ow ro tem  do  P o tten d o r f.

W iedeń. 7. 10. W7 W ien er Neustadt 7. wyjątkiem  
drobnych utarczek spokój nie został nigdzie zak łó­
cony. W  kołach dyplom atycznych w yraża ją  zado­
wolen ie, że dzięki celowym  i energicznym  zarzą ­
dzeniom w ładz w zró s ł autorytet rządu i państwa 
wobec w ybu jałych  form  życia partyjnego.

W iener Neustadt. 7. 10. P A T . Podczas wiecu 
na rynku głów nym  u siłow a ło  kilku komunistów 
w ygłos ić  p izem ów ien ia  do zebranych. Żandar­
meria aresztow ała ich natychmiast. Ogółem are­
sztowano W  konunJalów, wigdzy, kutymi <a»tJło-
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a law ack icgo  posła kom unistycznego i  redaktora 
W ik to ra  Sterna, o ra z  redaktora dziennika b e r­
neńskiego „R evn est“  Sltanskv'ego,

W iedeń. 7. 10. P A T . „N . \Y. Tagibla łt" donosi, że 
w pob liżu  Murzzuscblug pod łoży li nieznani sp raw ­
cy  na szosie autom obilowej zasieki z drutu ko l­
czastego, celein przeszkodzen ia transportow i Heim  
Yebry. P rzeszkody  te w czas usunięto. N a dworcu 
W Gratziu urządzili m łodociani robotn icy demon­
strację p rzec iw ko H cim w elirze. P o lic ja  przy po­
m ocy palek gum owych zaprow adziła  porządek.

W ien er  Neustadt. 710. P A T . P rzy  pociągu, k tó­
r y  w ió z ł z G ra lza  członków  H e ln veh ry , nastąpił 
skutkiem przeładow ania defekt, k tóry  spow odo­
w a ł półtoragodzinne opóźnienie w  łmnsportach.

W ien er  Neustadt. 7. 10. P A T . N a dzisiejsze de­
m onstracje p rzyby ło  tu 390 reprezentantów  pra-

Jutro, we wtorek o godz. 8.30 rano przyjeżdżają 
do Krakowa na dwudniowy pobyt członkowie Rady 
Administracyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy, 
której 42 sesja zakończy swe obrady w Krakowie. 
.W skład Rady wchodzi ponad 50 osobistości, repre­
zentujących uiemai wszystkie państwa europejskie, 
a nadto delegaci Japonii, Argentyny i Kanady. W raz 
z  gośćmi zagranicznymi przybywają: minister pracy 
i opieki spot. Dr Jurkiewicz i delegat Polski przy Li 
dzs Nar: min. Sokal. Po przyjćźdaię goście zw ie ­
dzą W aw el, poczem wezmą udział w  uroczystości

P rzez dwa ubiegłe dni mieszkańcy Krakowa ży li 
pod znakiem , wojny gazow ej1 i walk powietrznych 
W  sobotę popołudniu wśród odgłosu syren kolejo­
wych i fabrycznych rozpoczął się atak lotników na 
Rynek główny, wypełniony tłumami w idzów. Samo 
loty z 'zu ca !y  wprawdzie tylko bomby dymne, szyb 
ko znikające i rakiety świetlne z tnałemi spadochro 
nmi, cdn; k dpi wywołania wrażenia prawdziwego 1 
ataku wojsko /upaliło w  Rynku gt. św iece dymne ; 
i granaty, które w jedne' chwili wypełniły cały Ry j 
nek gęsterni kłębami białego i żółtego dymu. Patro j 
le ra tcw ucze w maskach gazow ych zajęły się ewa i 
knowaniem ludności z odcinków zagazowanych, u- j 
działając pomocy w namiocie Czerwonego Krzyża 
na pi. S/czcpań?kim. >  akcji ^ej brało też udział po 
gotow .e ratunkowe, ha -cerze i strzelcy. Po pokazie 
odLy! się pochód propagandowy oddziałów ratowni­
czych w fiaskach gazowych.

W czoraj, w dalszym ciągu „wojny guzow ej" odbył 
dę na Błonia iii *  obecności tysięcznych rzesz publ, j 
Cznośei pokaz waiki -wojska z udziałem lotników. I 
N końcu Błon tozciągręla się littja piechoty niebie 
ikiej ataku'ąee Kraków. Samolot obserwacyjny, nad 
biegły od strony Krakowa, daj najpierw oddziałom 
czerwonym, broniącym miasta, sygnały w formie ra 
Cist świctłnycł., wskakujące linie nieprzyjacielskie. 
.Mdzia' atakuje.-y pod csłoną zasłony dymnej przy- 
tąpil do amkii v  śród nuku armat (im itowały go w y 
łuchy pet.trd karabinów- maszynowych. Do walki 
»rzy łuczvij • e eskaury samolotów, przejeżdżając 

szalonym tutkt-tem i szumem niemal tuż nad gło

sy, których połow a p rzyby ła  z  zagranicy. O św iad­
czy li oni, że w  Londyn ie i  Kopenhadze p o jaw iły  
się nadzwyczajne wydania dzienników  o p rzeb ie­
gu dcmonstracyj.

Tajne radjowe stacje nadawcze 
socjalistów austrjackich

W ied ę ii, 7 10 P A T .  D z ien n ik i w iedeń sk ie  d o ­
noszą, że  w ład ze  p ocz to w e  w p a d ły  na trop  t a j­
n ych  ra d jo w y c h  s ta cy j n a d a w czych  w  W ie ­
dniu, G ratzu, L in zu  i S a lzbu rgu . S lacj'e le  urzą 
dzone zo s ta ły  przed  rok iem  p rzęz  o rg a n iza c je  

soc ja lis lycn e- W s zy s tk ie  a p a ra ty  zo s la ly  sk on ­
fiskow an e-

nadani doktoratu praw honoris causa p. Albertow i 
Thomasowi, ydrektorow  M. B. P. w uli Uniw. Jag. 
Tegoż dnia o ęoriz. 8 w icezór odbędzie się na cześć 
gśoci obiad w gmachu województwa, wydany przez 
wojew odę Da-cwsk.ego. W e  środę przedpołudniem 

j goście zw iedza sanny wielickie. O godz. 4 popołud- 
niu nastąpi zamknięcie sesji Rady M. B. P. w  sali 

! Akademii Umiejętności przy ul Sławkowskiej, a w ie 
I czorerr: prezyderf miasta wyda na cześć gości przy 
I jęcie w salach recepcyjnych pałacu Wielopolskich.
1  o------

by. utozu wo.ny uwidoczniła się w  całej pełni. Nie 
brakło też ataku na bagnety wśród dźw ięków trąbki 
i okrzyków  hurra!...

Na zakończenie odbytą się najefektowniejsza i naj 
bardzie! udała część pokazu: Emocjonujące loty e- 
skudry m yś łiw sk tj 2.p. lotniczego, złożonej z 9 sa 
niuiotow systemu „Sad" Dzielni piloci wzbudzali 
ogóln i podziw a częstokroć i -dreszcz przerażenia, 
wykonując nad Błoniami karkołomne ewolucje oraz 
„łooping:1 (koz.cłki), śbzgi na skrzydle, korkociągi, 

■ świec-; (p-ostepadie wznoszenie się w górę) itd. Po 
popisach samom,y w wyrównanych trójkach przede 
filowały nad Błoniami w drodze powrotnej na lotni 
sko.

«  •

Na stację pogotowia ratunkowego zgłosił się 
wczoraj popołudniu Michał Krawiec w-raz ze swą 
3-letn:ą córeczka Przechodząc przez ul. Krupniczą 
został on ugodzony przez spadającą bombę próbną, 
wypuszczoną przez samolot podczas „w alk i gazo­
w ej", p-zyczem  doznał stłuczenia prwej ręki. Córo 
czka zdarcia naskórka na prawym  boku. Oboje opa 
trzo-no i pozo stawione opiece domowej.

— — o------

W arszaw a 7 10 ( N )  W czora j zm arł tu znany 
w  Polsce i zagranicą jako w yb itne m edjum  Jan 
Guzik. Głośne b y ły  w  swoim czasie- dem asko­
wania Guzika w  Parycżu  i w  K r a k o w i.

Budżet r.a Radzie ministrów
(Tetefoneiu od naszego korespondenta) 

W arszaw a 0 10 (N )  W e  w torek  o godzin ie 
12.00 w  połudn ie odbędzie się posiedzenie Rady. 
gabinetowej na k lórem  rozpatrzoay zostanie 
budżet państw ow y na rok 1929/30.

W arszawa, 7 10 (N )  Dnia 6 bm. m iędzy go ­
dzinam i ó a 7 popołudniu odbyła się w  tóe lw t- 
derze konferencja, w  k ló re j w zięli udział p re -  
m jer, m arszałek Piłsudski i m in. GzecboWitS. 
Na kon ferencji tej uchwalono zasady hnnżgm 
m inisterstwa spraw  "wojskowych.

Preiti;ći' Bartę? medjatuicui 
w strajku iódzkim

W arszaw a, 7 10 (A W )  P. p rem jer Barie!
p rzy ją ł w czora j delegację p rzem ysłow ców  lód * 
kich. K on ferencja  m iała na celu rozw ażen ie 
spraw y żądań robotn ików  w  zw iązku ze stre j- 
k iem  w  Łodzi. Jak słychać, p rzem ysłow cy  w y ­
razili zgodę na za łatw ien ie żądań w  udzielan iu  
jm  procentu, k tóry w yznaczyć m iał p. p rem jer  
Bartel. Dotyckczas jednak ń iewydano a fic ja i- 
nego kom unikatu o przebiegu  kon ferencji, ktć, 
ra trw a ła  drugi czas-

Starcie poheji ze strajkującymi 
w Zgierzu

Łódź, 7 10 (A W )  W czo ra j o godz. 10 rano 
w  Zgierzu  tłum stra jku jących  robotników ru­
szył z lokalu Zw iązku  klasowego pod fab rykę 
w łókienn iczą Pośelta. S tra jku jący  ustiłowali 
w targnąć do fab ryk i i zmusić robotników tan i- 
że pracu jących  do wzięcia udziału w  akcji s lra j 
kowej. Zarząd fab ryk i zaw ezw ał pom ocy po­
licji, która usiłowała rozpószyć tłum, k tóry  j e ­
dnak obsypał po lic jan tów  gradem  kam ieni. 
P o lic ja  z bronią \V ręku natarły  na tłum, k tó ­
ry  zdołała rozpędzić.

 o-----

Palestyńska konferencja Żydów 
amerykańskich

Dnia 10 i 11 listopada L>. r. odbędzie się w  Bo 
słonie kon ferencja  palestyńska, zorgan izowana 
przez sjonistów. P rzem ów ien ia  w ygłoszą P rezy  
dent Chaim  W e  zataiin, L o rd  M elchett ) H arry  
SetT  er.

Min strowle niemieccy biorą 
udział w transutlantyckim locie 

Zeppelina
Berlin , 7 10 P A T , „Vosgische Z  tg" donosi, 

że now y sterowiec systemu Zeppelin, k tóry  od - 
I b y ł w ielką podróż próbną nad M orzem  Pótno- 
| enem  i  N iem cam i w e środę ma w yru szyć  w  

podróż do A m eryk i Połudn iow ej. W  locie trans 
atlantyckim  o lbrzym iego sterowe,i w ziąć  m ają  
udział: m inister kom unikacji Rzeszy Gerard, 
pruski m inister spraw w ew nętrznych  Severing, 
oraz decernent lotn ictwa w  m inisterstw ie R ze ­
szy m jr. Brandenburg.

W iedeń , 7 10 P A T . R adykalno-socjahstycz- 
ny ,,Abend“ podał w czora j w ieczorem  w iado­
mość, jakoby tu tejszy poseł w iosk i odw iedził 
trzykrotn ie kanclerza Seipla, o fiacow yw u jąc  
m u pom oc faszystów  włoskich na dzień  7 -go 

| października. Tu tejsze poselstwo w łoskie o - 
świadcza, że w iadom ość ta pozbawiona jest 
wszelk iej podstawy.

W arszaw a, 7 10 (N )  W czo ra j w ieczorem  od ­
była  się u prem jera  Bartla konferencja, w  k ló  
re j wTzięli udział m inistrow ie Sk ładkow ski, Cze 

j chow icz i N iezabytow łk i. przedstaw iciele m i­
nisterstwa spraw  w o jskow ych  naczeln ik  w y -  

I działu  aprow izacy jnego  mm. spraw w ew n. ł 
szef seljretarjatu komitatu ekonom icznego rady 
m inisterstw . N a  kon ferencji tej om aw iano spra 
w y  aprow izacy jne kraju , w~ szczególności spra­
w ę stworzenia dalszych rezerw  zbożow ych .

Lugano 7 10 P A T .  Jak donoszą pisma, poli- 
ca aresztowała M e ijo la a c zy k a  N iko la  F r?ver- 
sa, p rzyw ódcę organ izacji, k tóra  uprowadziła 
(.i>arego

Sesia Rady AcPmen. Mfedsynar. Biura Pracy 
zakończy swe cbratiy w Krakowie

Wielki polar mSyrrów pod Krakowem
1 W  sobotę w południe był Kraków widownią wiel 
k iego pożaru, który strawił znaczną część zabudo 
wań fabycznyrh „Łiiszczarni I M łynów Kraków , 
skich" w  Dąb u. Pastwą pło-mieni padło lewe skrzy­
dło 6-piętrowegj budynku, w ieszczące młyny, czy . 
szczarnie i m agazyny mąki wraz z  zapasami mąki, 
zboża i kasz, w ilości kilkudziesięciu wagonów. O- 
gień powstał r.ą poddaszu budynku, skąd począł roz 
szerzać się na dolne kondygnacje. Strażacy, którzy 
dla stłumienia ognia dastałli się przy pomocy drabi 
ny mechanicznej na 5-te piętro, zmuszeni byli w  pe 
wnym  momencie wobec przedostania sie ogfiia w  
dół ratować się przez ouszczenie sie na ziemię po li­
nach piorunochronach, wzgl. przez zeskakiwanie 
na płachty ratunkowe, które koledzy ich u podnóża 
fabryki rozciągnę-i. Nie obeszło się przytem  bez o- 
fiar. I tak plutonowy straży Jan zeskoczył tak nie­
szczęśliw ie, że dcznat złamania nogi r obrażeń na 
głowie, połączonych ze wstrząsem mózgu, strażak 
Józef Sroka d->znt uszkodzenia kręgosłupa, kilku dal 
szych uległo lżejszym  obrażeniom, zdarciom naskór 
ka. zwichnięciom kończyn, zaczadzeniu itd.

W  akcji ratownicze' prócz wszystkich oddziałów 
Straży krakowskiej pod komendą nacz. Obidowicza 
brały udział ochotnicze straże ogniowe z okolicz­
nych wsi, a nadto dw.e kompanie saperów, którzy < 
oddali w ielkie usługi, zw łaszcza przy wynoszeniu 
zapasów mąki i  m agazynów zagrożonych pożarem.

Dzięki irtensywnej 3-godzinnej akcji ratowniczej, 
prowadzonej w  obecności przedstawicieli władz z 
wojew odą Darowskim i prezydentem Roiłem na cze.

i
,

j
i

le, przy udziale taboru beczkow ozów  zakładu czy ­
szczenia miasta udało się zlokalizować pożar, który 
s trw iw szj całkowicie lewe skrzydło zabudowń, tj. 
m łyny pszenny i żytni, czyszczam ie i Spichlerze z 
mąką zatrzym ał się przy Zelazo-betonowei części 
budynku fabrycznego, nic naruszając ani urządzeń 
m aszyrow ych łuszczan-1 i kaszarni, ani zbiornika 
zbożowego. Ocalały także w  całości sąsiadnie zabu 
dowania parter owe m ieszczące kilkaset wagonów 
zboża, mąki, ryżu i kasz, w tem 55 wagonów z re­
zerw  zbożowych gminy m.. Krakowa.

Zakłady są ubezpieczone w. kilku towarzystwach 
na sumę -100.000 dolarów. Szkoda wyrządzona przez 
onegdajszy pożir, nie został na razie ustalona.

Według dotycnczasowych wyników  dochodzeń po 
| licji krakowskiej, prowadzonych przez organa w y ­

działu śledcze?,-, przyczyną pożaru było zapalenie 
j się mielonych o1 rąb w  jednym z kamieni na I. pię­

trze, skąd og'=ń prze;,:ósl sie drewnianemi rurami 
; elewatora i wc:.:yiacyjną (aspiracyjną) na V. piętro, 
j a następnie objął cale skrzydło. W innego zaniedba, 
i nia dozoru nad kamieniami w alcow ego Piotra W a ­

cha z M ogiły  przytrzymano. Dalsze dochodzenie w 
1 toku.

P rzez cały dzień niedzielny jeden pluton straży po 
ża.-nej zajęty by! dogaszaniem zgliszcz i usuwaniem 
żarzących się belek ze spalonego budynku.

W  stanic zć iow ia  obu ciężko rannych strażaków 
zaszła poprawa, rai: że życiu ich nie grozi niebez­
pieczeństwo. Strażak Sroka poddany będzie dziś ba 

i daniu Roentgenem.

Pokazy wolny & azowe! i walk powietrznych
wami walczących i —  w idzów, i rzucając ślepe botn
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W kalejdoskopie prasy
OSTRZEŻENIE. 

ft j . s t̂a*uiąc na drobny w praw dzie , ale bądźco 
lT|* Przykry wzrost bezrobocia o ra z  na dalsze 

CZtonie się zapasu walut w  Banku Polskim , 
* * * ?  ..N a p rzó d ".

Nić dziwnego, że Bank Polski musi wydawać 
#£Iut/, jeżeli po tyiu radach i naradach nie zna 
•ozioao jeszcze środka na zrównoważenie bilan 

* "  handlowego. Obawiać się należy, żc jeżeli defI 
cJd utrzyma się choćby tylko na sierpniowej, 
*Mszsj niż w  lipcu, stopie, to d °  końca roku defi 
>'T<- teń dojdzie do mijlarda zł. —  olbrzymiej su 

którą musimy pokryć gotówką i to w  do- 
WJCh walutach. Jest to dostateczny powód do 
* ł»tepoŁo j«n !a  i dostateczne usprawiedliwienie 
“ •trztżen ia pod adresem kompetentnych czyn- 
*1'k6w . aby p ,zysp ieszyty tempo swych prac 
u< u Środkami poprawy. Nie jest na nią jeszcze 
**Późt)o, ale każdy miesiąc zw łoki nakłada no. 

obary.

C IEN IŁ  PA S T E R N A K Ó W N Y  

P r o c * ^ '  «Q ł<>s P o lsk i" przypom ina z okazji 
o s ł a * U PT^ec ‘w  arcyhiskupow i m ariaw itów  —  
USlł ^ s te rn a k ó w n ę . Podobnie, jak ona

23 w sz®tka cenę „p o g rą ży ć " oskarżo 
yt^ igera , tak i w  P łocku  staje przed szran 

d ję  yrybunału pewna kategoria św iadków , mo 

'  ~ ą w Symi>atyczna - Podejrzana. A  z drugiej 
ująć od oskarżonego Kow alsk iego, co 

^ e h o  r**?° 0statn'e  s łow o  w yp o w ie  sad —  jako 
W jZc_^ n‘  m ariaw iccy  ukazują się ludzie ze  
jej<j x. ^ ^ r  poważni i id eow i (biskup Feldman, 
skUn rt> h. major lekarz Dr. Kopystyński, bi- 
K «r v in  Ćębio’v eski, biskup R ostw orow sk i, ks.

łk Szym anowski itd.).
w .eh  innych, ludzi z pokończonymi 

» ^  .sZynij zakładrm ; naukowymi, ludzi o nieska

zbelnej przeszłości i pelnei poświęcenia teraź­
niejszości, utalentowanych i pełnych zapału dzia 
laczy społecznych, dobroczyńców, śpieszących 
z pomocą maluczkim, prowadzących czynny ży 
wO;, oddających się usilnej pracy i tworzących 
cenne wartości. T o z jednei strony A z drugiej 
—  podeirzant parć en ki i  rozhukane histeryczki.

O PR ASIE  PO LSK O  ŻYD O W SK IEJ
W ileńsk ie „S ło w o "  drukuje artykuł o zaj 

ściu p rzy  „Ścian ie P ła czu " Na w s ięp ie  zauw a: 
ża:

Znajomość prasy, w  Polsce nie iest zbyt duża. 
W ielu np. czytelników pism polskich nie w ie, że 
oprócz pism żargonowych żydowskich mamy 
jeszcze kflka doskonłfe redagowanych dzienni­
ków  żydowskich sir Języku polskim., W  W arsza­
w ie  od lat kilku wychodzi „Nasz P rzeg ląd ", w  

Krakow ie .N o w y  Dziennik" a w e L w o w ie  „Chw i 
la . Pisma te, reprezentujące przeważnie kleru 
rek sionistyczny, umożliwiają społeczeństwa poi 
skiemu poznanie niektórych spraw specyficznie 
żydowskich i jako takie sa niewątpliwie dużym 
łącznikiem kulturalnym. Nie należy jednak przy 
puszczać, iż' celem w ydaw nictw  żydowskich 
iest wyłącznie nawiązywanie łączności ze społe 
czeńsiwem polskiem, sA one wydawnictwam i 
przeznaczonemi dla Żydów , k tórzy lllbo nie zna 
ją żargonu, albo nie lubią nim się posługiwać. Z 
tego względu są one ciekawsze, niż wszelkie 
wydawnictwa, których celem jest wytącznie pio 
paganda,

W  daiszym  ciągu zdarza się jednak „S ło w u " 
fatalny lapsus. dow odzący, że i ono nie czyta  
pilnie prasy polsko-żydowskiej... O to powiada, 
że „św ięto  żydow sk ie Jotn Kipur zw ane (jest) 
po naszemu zw ycza jn ie  „kuczkam i". —  Jom K i 
pur znaczy cona jw yże j Sądny Dzień, —  „kucz 
ki‘ ‘ p raw ie nigdy... (b )

ftewe „Protokoły Mędrców Sjonu
**3*1 „wynalazca.mi“ bolszewizmu — ilk  twierdzi p. Sallust. -

Mojiesz, Zunz, Lewy I
isor na<̂ to dobrze dzieje działalności „pro-feso V uiJisŁ uz,jcji; u .̂ićnaiłitLr^ci ,.pru-

2_ ć r a ( tMilusa j  jego  w spółp racow n ików  z pod 
hAu carskiej ochrany, 'działalności, której rezul- 

g . etn b y ły  okropn ie  mądre „P ro to k o ły  M ędrców  
Jonu'. Uczeni ę i ok aza li się jednak ignorantam i 

Prowokacji. i oszczerstw a, okaza li się niezdarnym i 
Pl oduccntami w  stosunku do prac „dow cipnego" 
publicysty, francuskiego, drapu jącego się przylem  
tosą UCzoności i posługującego się pseudonimem 
»Sąllust".

Otóż pan ten w ie, że należy posługiw ać się au- 
łentyczaiemi dokumentami żydowskiem i, „cytata- 
li4i '  z Talm udu i rzek omem i fak lam i z dzie jów  
lv»r o J u żydow sk iego  i jego  kultury. K ró lk o  mó- 

m alerja lein  któryby budził zaufanie i czę- 
^  .korum pow ał rów n ież i słabsze jednostki 
t sfód  społeczeństwa żydowskiego. Pan „S a llu d '1 
p ie rd z i m ianow icie, że bolszew izm  to w ym ysł 
^ ^ ^ j u ^ ż e ^ ż y d o s ł w o  św ia tow e" bez różn icy

J lI i-JU 82 F E L D H O R N

Cielne ooiszewmaml...
partji i światopglądu zmierzw do zdobycia w ła ­
dzy nad światem. Twierdzenie to i pomysł nie no­
wy. Pretensje do nowości ma tylko „dowód pra­
wdy" oparty rzekomo na faktach i logice. P. Sal- 
lust „analizuje" właściwości żydowskiego ducha 
i świat myśli żydowskich osobistości myślicieli 
i poetów Dochodzi on do końcowego rezultatu, że 
wszyscy Żydzi, od Mojżesza poprzez talmudystów 
i R-ambama aiż po Karola Marxa, Henryka Heine- 

| go i Leopolda Zunza, że wszyscy oni byli bolsze­
wikami, którym  przyświecał jedyny cel zdobycia 

| dla żydostw"a — władzy nad światem.
Augumenty są dobrane, o ile. możności, sprytnie 

I i „przekonywująco", by łatwowierny czytelnik 
j francuski nie wątpił nawet w epokowe „rewela- 
i uje' publicysty, tembardziej, że w yw od y  jego dru- 
j kownło dość popularne pismo „La  Vie de Paris". 
i Jest to' obszerniejsza rozprawa, która widocznie 
| rywalizować zamierza z wspomnianemi tu „Pro- 
i ^ p — B »— — — rn iw n  • i m m —

tobołami Mędrców Sjonu“ .
Intuicja p. Salłusta je s l w prost —  zadziw ia jąca: 

p. Sallust w ie  już d laczego bolszew izm  docicia 
wszędzie! Oto pcuprostu dlatego, że rozproszeni 
w szędzie Żydzi w zię li na siebie tę destruktywną 
działalność! Jeszcze ciekawszem  jesl „bisiory*// e 
uzasadnienie" te j te zy  o  bo lszcw iźm ie żydów . P o  
wszak trzecia m iędzynarodówka uchodzić może 
za potomka drugiej m iędzynarodówki, a druga 
m iędzynarodówka za d ziecko p ierw szej m iedzy i- 
rodów ki, k tórą  pow o ła ł —  Żyd K a ro l Marks w  ro­
ku 1862. W p raw d zie  naogół utrzym uje się tw ier­
dzenie, że  p ie rw sza  m iędzynarodówka nie miała 
żadnego praktycznego znaczenia, jednakże jv S.il- 
lust jest innego zdania i tw ierd zi, że rozporządza­
ła  ona m il jonam i i że  K a ro l M arks w ys ła ł na p >  
parcie strajku m eta low ców  w  Am eryce 300,000 
dolarów .

Skąd jednak m ieli on i w tedy  p ieniądze: Dostar­
czy ła  ich. „tajna ręka". T ą  „ta jną ręk ą " nie b y ł 
nikt iouuy, jak  ty lko  Żydow sk i Zw iązek  Ku ltu ry i 
W iedzy , zw ią zek  za łożony przez grupę Żydów  
u itm iecklcł w  raku 1819. N a  czele tego zw iązku  
sta li L eop o ld  Zunz, E dw ard  Gans, Moses M osw t ' 
a potem przystąp ił do tego stow arzyszen ia rów- 
n e i i poei.a Hem  yk Heine.

Epokow e odk ryc ie ! P . Sallust m ów i tu ch yb i 
o  „S tow arzyszen iu  kultury i w ied zy  żydostwn", 
k tórego  celem  było  szerzen ie ośw ia ty  w śród  Ż y ­
dów  i  zw a lczan ie  chrztu Ż ydów  w  Niemczech. 
Inna rzecz, że z  tego w łaśn ie  stow arzyszen ia w y ­
chodził niejeden potem renegat. A le  w ie lk od u sz iy  
publicysta p. Sallust utrzymuje, że  stow arzysze­
nie nie m iało żadnych ce lów  ośw ia tow ych , ty lko  
zadanie polityczne, a kultura była ty lk o  W yw iesz­
ką, przynętą. W łaściw em  aas hasłeim stow arzysze­
nia było, by żydostw o, nie czekając na żadnego 
Mesjasza, samo w z ię ło  w  ręce sw e losy  i  w sze l- 
k iem i siłam i zm ierza ło  do ' ujarzm ienia św iata 
chrześcijan Jako w ie lce  „p rzekonyw u jący" do­
w ód  cytu je p. Saliust „w a żn y  dokument historycL- 
ny“, tj. lis t B ar uch L e v y “ego  (renegata i  neo- m i­
sjonarza ) do K a ro la  Marksa. W  liśc ie  tym  propo 
nu je  L e v y  z r  ewolucjon l zow am e całego św iata 
robotn iczego i  u tw orzen ie p rzy  ich pom ocy repu­
b lik i świata. R ząd  te j fepu b lik i —  dodaje p. Sal- 
last —  m usiało być oczyw iśc ie  w  rękach Żyaow . 
„W ła d cy  żydow scy" zn ieśliby wtenczas w łasność 
pryw atną i w z ię lib y  w  sw e ręce dyktaturę. W  ten 
sposób —  kończy p. Sallust sw ó j kom entarz do  
listu L e yy e go  —  spełn iłaby się p rzepow iedn i*1 
Talmudu o  władizy żydostw a nam światem.

P o  tej „rew ela cy jn e j demaskacji4‘ żydostw a i  je-1 
go- tajem nych ce lów  zajm uje się jeszcze erudyta- 
uozony charakterystyką Henryka H e i n e g o ,  jako  
zdra jcy  i rew olucjon isty, któiy musiał wreszcie O- 
puścić gran ice N iem iec. Dzień, w  którym Henryk) 
Heine uciec m usiał <ło F ran c ji, m ianow icie 1 m a j« 
1831 stał się też —  z tego powodu —  świętem pro-' 
le tarja łu  św iata

św ietne zestaw ien ie! N ie  koniec jeszcze na teną 
bo p. Sallust zapow iada dansze ,g-ewełacje". A le -  
ale: dobrzeby było, gdyby któryś z  antysemitów 
lew icow ych  p rzygo tow a ł podobnie skonstruowa­
ne „d ow o a y " na to, że Żydzi są —  tw órcam i Ka­
pitału, giełd, przem ysłu itd. T a k  dla kom pletni 
przydałoby się i  to: ad usum proletarjabu, k tóre­
mu w szak też , trzeba straszai&a i ^odrobuny" ttk- 
nawiści... i

W t e ia  M t m r o c ł a
Legenda bib lijna 

' . . ;  . (L )ykończcnto) . . astr0
Nim;od zwołał 

lotęów na'nasad.. Zeszli czatm nlcU od.
wysokich, gdzie badan bieg gwmzd aby w  ^  
czytać r rzysziośw króla swege i jego »  ^  zlotych

Ztszli w komnatę władcy i f sied'  ie patl. Gdy 
tróinogach, aby -^-ystuchać, czego P j md-
opowiedział tm sen swói. długo ^edz.eli bla ^  
=ząey. Nakouiec. najs.arszy powstały i „ i  

zym rzec sie ośmielił: .. 7awisla nad
—  W h d eo  i panie 1 Groźba s » as2l,w* Zu * ! L Zyta- Tobą i Twoióm królestwem. W  gwiaz

himy- ją noc zeaztn i sen Dwói V Twe
czshu. Jako piasek w  wietrze, tak= r“ ?y?  w czlery 
meobeszie państwo. Jak plewy, roz taniesz sani 
strony świata Twoja świetna armia orze-
a Zawiśnie nad Tobą klątwa, >ak ręka ciemna prze

In! 5 l r S . W . I  W . »  C ła . W  M

—  Kłamiesz, magu! Kłamiecie J r° ^ ° ^ eoia? Kto 
zaslUioan-wai spotka. Kto pokonać m 
SMLsUuym, lak ,a i  jak ja wszechmocni . w y .

Wtedy na .twatz ptdii mędrcy i J  . rozpalone 
taz, który w  uszy władcy się wryl, i aeiazo-

—  Bójłl

Poczem  odeszli z komnaty królewskiej przez 
drzw i ul-iiyte 1 ciemne kręte schody, na w i’eże w y ­
sokie, by badać los z tajemnych, gwiezdnych dróg.

Ostał, sie Nirnrod sam i po krużgankach pałacu 
swego brążyf w noc. ,sk zw ierz po klatce. A  skoro 
świt rozpalił na wroi-.eh spiżowych i blaskach po- 
mirych itiiiró^ p iciwszc blaski, uderzył inieczem w 
dźwięczr.ą tarczę i z\\ olać kazat wszystkich ksią­
żąt/dowódców  wojsk : namiestników. Z w yżyn  dia­
mentowego tronu pad-y mocne, biuźniercze słowa 
na rzesze zgromadzonych dostojników.

-  Ni ni rod, pan i władca wasz, kró fsinearu , pań­
stwa bez granic mó\t. slngom swym i niewolnikom. 
Pobiłem  wszystkich wrogów , Vv  proch starłem tych, 
co śmie!, stanąć przed obliczem mojem. Nikt z ludzi 
nic ośmiei. się podnieść wobec mnie znaku buntu. 
Mierna władcy nadcnmie i niema króia poza mną. 
Ziemia .-ała moja iesf i wzga-dziieni ziemią. Tedy 
dusza rr.a pragnie niebo zdobyć, aby nasycić żądzę 
wtadzy. Nuże wiec, zbudujmy gród potężny, jakiego 
nie było i nie będzie nigdy, a w  środku grodu wznie­
śmy w ieże tak wysoka aby szczytem  swym  dosię­
gła nieba! Po schodach kamiennych w górę powio­
dę wojsko swe na zdobycie błękitu. A  jeśli armie 
niebiańskie u \yrót s eną, abc bronić nam wstępu 
tedy strącimy je W ptzćpaść ostrzami błyszczących 
mieczów. A ]eś‘ ; Bóg jest w grodzie niebieskim I 
w yzw ie  mnie do walki, tedy stawię mu Czqło, w  kai 
dany żeiązn- zakuję i w  najciemniejszym lochu osa­
dzę, ą sam tron jego esiądę i sądzić będę. Taką jest 
wnla moja!

Aa dostojnicy uderzyli czoLum o kamienne posa­

dzki i zawołali:
—  Tako się stanie, jak chce pan nasr, Nfaarod.

potężniejszy z królów.
* •  »

P rzez sześć lat szukali posłańcy królew scy mfof- 
sca, gdzie stanąć miał gród i w ieża. P rzez  sztóć hw 
gotował się Nimrod do największej swej -w-oJny*

Aż w  roku siódmym, daleko na Wschodzie, z *  pa­
smem gor wysokich i nigdy nie schnących mocza­
rów  znaleźli równinę szeroką, której Icrańców nia 
dojrzeć i dw ie rzelci spławne, ku morzu idące 1 r*a> 
kii:

—  Oto jest miejsce!
Dwa i a ta wracali do stolicy królewskiej z radosną 

wieścią. Poczem król zebrał wszystkie swe wojska 
i wszystk ie plemiona z Zachodu i Wschodu, Półno­
cy i Poiudnia, które jego rozkazów  słuchały I z ar­
mią niep-t/.eliczoną szedł przez dwa lata ku oznaczo­
nej równinie.

A skore minął góry wysokie i bagna nigdy nie 
schnące, ro,zlało się wrisko jego po równinie, której 
krańca okiem nie sięgnąć i wypełniło ją po brzegi, 
jakby fale potoku. —  Tedy budować poczęto miasto, 
jakiego świat nie widział., miasto potworne, miasto 
—  Olbrzym a. Stawał dom przy domu, pałac obo-k 
pałacu, spiętrzały się rnury, piętra, krużganki, z o- 
gni palonych chmury powstały na niebie, krzyk pra­
cujących tłumów zaglus2al najdonioślejsze trąby.

Aż ro/roslo s.ę mia-TO wszerz i wzdłuż tak nie­
zmiernie że riik; go ębejść dokoła nie zdołał i s 
nęło gotowe. A w  jego środku pozostała jedna prze­
strzeń w< Ina i pusta, as milę szeroka J długa.
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LISTY Z KRAJU
List z Pnem ytta

.Uroczyste ślubowanie Zarządu i Rudy miejskiej. 
_  Oszust w  ro li lekarza. —  Z  kromki kryminalnej

(K or. w ł.) P rzem yśl, 4 października.
Dnia 4 bm. od b y ło  się w  pięknie udekorowanej 

za li Magistraitu uroczyste posiedzenie n ow o  ob ra ­
nej R ad y  m iejskiej, na k torem  zarząd  miasta 
z ło ż y ł ślubowanie. Z aga ił now o obrany burm istrz 
p. r. K rogu leck i. S tarostwa W rześn iow sk i jako re 
preser.tant w ładzy  politycznej po odebraniu p rzy ­
s ię g i od  zarządu m iasta podniósł, iż  c ieszy się, 
ź e  jemu p rzypad ło  w  uaziale spełnić taić m iły 
obow iązek . Składa on nowej Radzie, w ybranej 
z  w o li  ludu, serdeczne życzen ia zd row ej w sp ó ł­
p ra cy  dla m iasta i  państwa. Następnie przem ó­
w ił 'b u rm is tr z  R. K rogu leck i zaznaczając, iż  p rzy- 
jjął na s ieb ie  obow iązek  poruczony mu przez spo­
łeczeństwo. Rozumie on, iż  nadano mu tę godność 
nie ty ik o  z  życz liw ośc i i zaufania, ale b y ło  to 
żądan ie opimji, i w  myśl je j życzeń spełni pokła­
dane w  nim nadzieje. W stępu je on na now y teren, 
d la tego  też po  opanowaniu całokształtu przystąpi 
d o  zw ycza jn ej codziennej, konstruktywnej pracy. 
O św iadcza i ślubuje, iż  będzie stał na straży po l­
skości miasta, w spó łp racy  z  rządem i spełniać 
będzie n a ło żo „e  ob ow iązk i d la dobra całej ludno­
ści miasta. Jest on prześw iadczony, iż w  sali tej 
nie będą m iały m iejsca dem agogja  i w archolstw o, 
i ż  będzie to  jedyn ie w arszta t zd row ej pracy. N a ­
stępnie radni z ło ży li na ręce burm istrza ślubow a­
nie.

N a wniosek burm istrza w ybrano jednom yślnie 
eekreuirzem  R ady sl. radcę m agistratu Dryśa, ja ­
ko zastępem* pp, W yręosiK iego i Damaszkę. N a­
stępnie podał burm istrz do w iadom ości, iż  protest 
D ra  Grossfelda odnośnie do w yboru  burm istrza 
1 d ru g iego  w icebsrm istrza  starostw o odrzuciło  
od siebie zaś dodaje, iż  m in isterstw o sp raw ied li­
w o śc i zw o ln iło  go  z  urzędowania i  tern samem 
sta ło  się zadość rormalnościom’  przew idzianym  
p rzez  ustawę.

O krzykiem  na cześć Przem yśla , R zeczypospo li­
te j P o lsk ie j i  je j  Prezydenta I. Mościckiego, zam ­
kn ięto u roczyste posiedzenie Rady.

Dnia 2 bm. przytrzym ano tutaj n ie jak iego H ry- 
m yszyna M ichała z  M łodo w  ic. k tóry  podróżow ał 
po okolicznych m iejscowościach, podając się za 
lekarza, w ykonu jąc różne zab ieg i lekarsk ie  p rzy  
pom ocy w ró żb y  m odłów  itp. naciągając prżytem  
kiaiwnych w łościan . P r z y  osob ie  nazw anego zna- 
lezic . o  różne księg i czarodzie jsk ie  i  pisma w  ję ­
zyku n e tr  niskim, p rzy  pom ocy których w yk on y­
w a ł sw ó j proceder.

Na tutejszym te ie iiie  grasow a ła  od d łuższego 
czasu szajka paserów  w  osobach W o lfa  Bellera, 
Chaskia Feuera i to\” , która sl typowała w szelk ie  
to w a ry  pochodzące z  k radzieży  ko le jow ych ; osta ­
tn io  nabyła tow ar na kw otę  3(KX) zł, pochodzący 
z  k radzieży  z m agazynów  skór Schmidta B eller 
W m ieszany jest rów n ież w  spraw ę kontrabandy 
sacharyny, którą sprow adzał na nazw isko Rache­
l i  Kón igsberger. Część tej sacharyny została za­
kw estionow ana na poczcie w  Częstochowie.

Dnia 3 bm przytrzym ano tutaj konduktora ko­
le jo w ego  Szew czyka Bazylego, 40 lat Uczącego. 
Jako podejrzanego o  zgw ałcen ie  11-letniej d ziew ­
czynk i O lg i F ilów n e j Jak zbadano w y ż  wspom ­

Tam kró l'zgrom adzić  się rozkazał wszystkim  ro­
botnikom i wszystkim  .mężom silnym, zdolnym do 
pracy, t rozpoczęli budowę w ieży .

W  głąb ziemi wpuszczono fundamenty potężne i 
pobudowano sklepienia wysokie, gdzie pomieścić się 
m ogła wszystka ludność ziem..

Potem ku górze piąć się jęta budowa ponad dachy 
miasta, ponad wzniesienia w zgórz, strome szczyty 
gór wysokich i białe obłoki. Dokota w ieży p'ęla się 
druga, kędy pięć w ozów  w ieżdżato równocześnie w 
górę. W e wnętrzu rosły ogromne komory, w  któ­
rych g t3s dUunit jak uderzeń.e gromu.

Aż oto w 3zies:ątyrr. roku budowy wyrosła wieża 
tak wysoka, żc król, w yszedłszy na szczyt jej, dc, ■ 
rzal od morza dc morza najdalsze krańce swego kró 
lestwa. Tedy rzeki sobie w  duchu:

—  O m  ziennę catą ogarnia ma wieża. Zapewne 
fuż niedługo sięgnie nieba.

W ięc przygotować kazał na piętrze każdem moc 
pocisków i na s zc zy cę  ustaw i' łuczników, aby strza 
łe po strzale słali ku sklepieniom niebios.

P rzez rok szli łucznicy na szczyt w ieży  i zdjęli 
łuki z lamion i napięi. cięciwy

I oto stało się, że s 'rza ły  wracały z powrotem  i 
ostrza ich aż pc brzechwy były  krw awe. Strzelali 
w ięc  długo i czarna chmura pocisków w ylatyw ała  
co chwi a ku niebu, by wracać po chwili chmurą 
czerwona Aż krew  sp ływ ać jęła falą po stopniach 
■wieży, po rnurach i gzymsach i deszczem purpuro­
w ym  spłynęła ku ziemi 

Tędy Nimrod uradował się bardzo i rzekł:

niany od  d iiiższcgo czasu zw ab ia ł do sw ego  m ie- 
sakani& n ieletn ie dziew częta przew ażn ie w  w ie ­
ku 10—13 lat, na których dopuszczał się niem orał 
nyoh czynów  na tle  zw yrodn ien ia  seksualnego.

List z Sanoka
W ojew oda  lw o w sk i w  Sanoku. —  A ic ra  pouoro- 
wa. —  Sam obójstwo. -  - Z  ruchu hebrajskiego. —  

Ze sceny. —  Z  k a sy  chorych:
K or. w ł "  Sanok, 4 października.

Dnia 29 ub. m. baw ił w  Sanoku w o jew . lw o w ­
ski hr. Gołucliowcki M iasto zgo to w a ło  mu ser­
deczne przyjęc ie ; p rzy  D ram ie  trium fa lnej jtow i­
ta! go  W  obecności członków  Rudy rniista, gm iny 
żyd. i tłum ów publiczności pi burm istrz Dr P o ­
ra jewsiki. Na cześć p. w o jew ody  urządzono w  „D o 
mu Żołn ierza polsk iego '' obiad, w  którym  b ia li u- 
d z ia ł na jpow ażn iejsi obyw ate le  miasta. P. w o ­
jewoda zw iedził m. in. ochronkę sierót żyd., gdzie 
został pow itany przez p. D ra Ram era oraz w y ­
chowami cę p. Kalzów nę, która w ręczy ła  mu bukiet 
róż. Zakład sieró t żyd. uczyn ił na nim dodatn ie  
w rażenie. P. w ojew oda w y ra z ił się bardzo pochle­
bnie o  k ierow n ictw ie  tegoż i pochw alił leż w zo ro ­
w y  porządek w  tej instytucji.

A fe ra  poborow a, o której prasa szeroko się roz 
p isyw ała , dobiega końca. Jak się dow iadu jem y 
w szyscy aresztow ani z powodu denuncjacji mają 
być w  najbliższych dniach wypuszczeni na w o l­
ność, a śledztwo w  lej spraw ie  ma być zaniecha­
ne z powodu braku dowodów .

Onegdaj popełnił w  Sanoku supiec tutejszy p. 
H ort sam obójstwo, pozostaw ia jąc żonę i c zw o ro  
dzieci. Pow odem  sam obójstwa b y ły  kłopoty Hnan 
sowe. Jest to  już od 6-ciu m iesięcy drugi w y ­
padek sam obójstwa na tern tle.

K ie row n ic tw o  szkoły  hebrajskiej uruchamia w  
ezonie zim ow ym  kursy w ieczorne dla dorosłych. 

K u rsy  te obejm ują; język  hebrajski. Tnach, n i - 
s lcrje , pa les lyn ogra fję  i literaturę współczesną. 
Staraniem Stów. „Sjon** odegrano w  „Choł- na­
grano w  „Dom u Żołnierza*' dramat Sehónhara pt. 
„T ra ged ja  dziec i". B ra li udział: Landesmiannówna 
Schwarz i  Gelander. Sztukę odegran o bez zarzutu

ISaraniem  Stow ,Gjor,“  odegrane w  „Choł- ha- 
nioed“ dramat W einsiocku pt. „Jom-hadim“. 
W śród  grających  w y b ili się: Goldblattówna, Ilerz  
bergżanka, L fiffe ls tie lów n a , W en igow ie . Nadto 
bra li udział: Dukatenzaliler, Springer i  In.

W  najbliższym  czasie odbędą się w yb ory  do  Ka 
sy chorych. Ze strony Org. żyd. czynione są sta­
rania, by uzyskać należyte zastępstwo. Elcin.

Ujęcie sprawców 3 morderstw 
dokonanych prze*I 4 Jaty

(K or. w ł.) R zeszów , 3 października.
W  zw iązku  z w znow ionem i dochodzeniam i w  

..pi.iw ie trzech m orderstw  dokonanych w  T rzcia - 
nie koło R zeszow a w  latach 1922— 1921 na Chanie 
Goldberg, P io trze  K aw alcu  i W ik torze  Szczepa- 
.lic, aresztowano Jana Drausa, Andrzeja Drausa, 
Stanisława Dziedzica i Franciszka Łagow sk iego , 
których odstaw iono do w ięzień  Sądu ok ręgow ego  
w  R zeszow ie  jeszcze dnia 31 lipca br.

M orderstw  tych m ieli dokonać spraw cy celem 
usunięcia ze św iata n iewygodnych dla siebie lu 
dzi. I  tak G oldbergow ą zgładzono w  1922 r, w  ta­
jem n iczy sposób, gdyż w iedzia ła  ona o  wszelk ich
ra— — — — — — — Bgjam a « — — — a— ■

—  W yb ic i są w szyscy oorońey niebios. Gotować 
tarany, ostrzyć miecze i w łóczn ie! Jutro ruszamy 
w  górę. Rozbijem  bramę niebios, wtargniemy do 
Boskiego grodu i naszem będzie zwycięstwo.

I zapadła noc ostatnia, noc czarna i groźna, jak 
śmierć! Z tysiąca ulic ptynęto wojsko w  niekończą­
cych sie szeregach ku w ieży. Rydwany bojowe to­
czyły się po kamiennym bruku.

Jeno w  pałacu królewskim panowała cisza. Straż 
kroczyła po krużgankach, szczękając zbroją. W ko., 
mnacie najgłębszej, na purpurowem łożu spał kroi

W tem  wiatr simy rozchylił kotary i u wezgłow ia 
jego stanął s#arzec zgarbiony, siw ow łosy, w  łach­
manach O czy jego gorzały ponurym blaskiem i rę­
ka wyciągnięta czyniła ruch nieodwołalnego roz­
kazu.

—  P-zebra la  się miara g r z e c h ó w  Twoich, Nimro- 
dzie. Nadszedł czas ka.v. Wstań i patrz!

Jęcząc, porwał się kró- z łoża purpurowego i szedł 
z oczyma rozwartemi. ku oknu. Każde ścięgno drga­
ło na jego ciele, jak ustki drzewa w  czas wichru 
północnego.

Nad miastem szalała burza. Strugi deszczu siekły 
wściekle mury, w iche' szarpał kolumnami pałaców, 
gromy waliły bezustannie w  dachy. W  ich blasku 
iaśniato podnóże w ieży, a szczyt okryty  chmurami, 
krył jakąś straszliwą tajemnicę. Po  stopniach ku gó­
rze  pięty sie ieszcze czarna masy wojska ale i one 
stanęły nagie. Ryk, w ydarty z tysiąca gardzieli, za­
głuszył na cłnvi:ę trza.-k piorunów.

Oto zielnia jęta się wstrząsać w posadach i drżeć

rabunkach w yże j wspom nianych bogatych ro ła f 
ków  piastujących różne godności gminne, a doko­
nanych w  czasie in w azji rosy jsk ie j 1914- T191f r. 
B yły  za. żandarm austrjacki P io tr  K ow a lec  k o ­
m isarz rządow y, gm iny Trzciana ubiegał się po 
lchylóniu komrsnrjntu rządow ego  o  w ó jtostw o , 

Jan Drau.ś jednak jako kontrkandydat dl?. U łatw i* 
nia uzyskania dla siebie zaszczytnego stąpówidŁa 
\y- gm inie doln a w szy sobie powyższych ■spólfiiiWw 
mini zam ordować śp. K aw aica  w  max'cu 1923 r. 
M orderstwu os laa iego  na Kaw alcu  uokonano W 
czasie, gdy ten w raca ł z dw orca k o le jow ego  w  
Trzcina,ie do domu. Sp. W ik to r  Szczepan jako  bluz­
kow y ko le jow y  w idzia ł, zdaje się, jak dokonano 
ow ego czynu na śp K aw alcu  i będąc pew nego ra ­
zu u Japa Drausa w  stanie podpitym, m iał o p o ­
wiedzieć Prnusom o lem, jak zam ordow ano Goid 
bergow ą i K aw alca. W  umyśle Frauss d o ji^ a łr  
myśi zgładzenia n iew ygodnego osobnika, a m ia­
nowicie śp Szczepana, k tórego  , leż zamordowano^ 
w  czasie gdy pełnił służbę na torze ko le jow ym  
w  T rzc ian ie  8 czerwca 1924 r.

W  fen .sposób i w  tym kierunku proWiUizi się 
śledztwo, albov iem w ładze śledcze w  pow yższy  
mniej w ięce j sposób urob iły  sobie opinję o .r y c ł i  
trzech zagadkowych morderstwach. O bw in ien i je 
dnak do w in y  się nie p rzyzna ją  i o fia ru ją  c iąg le  
nowe aow ody na sw oje  alib i. Podczas śledztwa 
sądow ego aresztow ano Ludw ika i Jx>fje Pypciów , 
a to w  zw iązku  z ich zeznaniam i c iąg le  s ię zm ie -  
nłajacemi. Z o fję  Pypeć aresztow aną w ra z  z  Lu­
dwikiem  Pypciem  dnia 1 w rześn ia  Lr. wypuszczu 
no ria 'w olność 26 w rześnia br., zaś Ludw ik  P yp eć  
n>ada’ pozostaje w  areszcie śledczym. N ie ja k i N y- 
zio, koronny św iadek oskarżycie la  p u b lic z n e j,  
znajduje sie z powodu m arnotraw stw a poc kura­
telą od 1924 r., a to  na podstaw ie uóhw ałj są­
dowej. O bw niien : dla sw ej obron y żądają zbada­
nia stanu u m y-low ego  tego św iadka, co też dla 
dokładnego przeprowadzen ia śledztwa nastąpi.

Jak z tego w szystk iego  widać, w ładze policy j­
ne sądowe mają trudne zadanie do  spełnienia, 
gdyż obw in ieni nie przyznają  się do zarzuconych 
im czynów , a ponadto różnym i niedozwolonym ? 
środkami starają się w płynąć na św iadków  o  
przychylne i korzystne dla nich zeznania. Jeszcze 
przed kilku laty, zaraz po dokonaniu p ierw szego  
morderstwa, ś ledztw o nie dało żadnego p ozy tyw ­
nego wyniku, gdyż św iadkow ie  jako  sąsiedzi ob ­
w inionych uchylali się od zeznań, a to wskutek 
nacisku przez obw in ionych w zględn ie ich k re w ­
nych w yw ieranego .

N a le ży  z uznaniem podnieść fakt, iż m iąrodajne 
w ładze nie spuszczają tej sp raw y z oką. lecz S ta-. 
ra ją się ją w yśw ie tlić  w  na leżyty  sposób

 o  -
k o n f f ,r e n c j a  w  s p r a w i e  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w  p a ń s t w o w y c h . Dnia 16 bm. w  mi­
nisterstw ie przem ysłu i handlu odbędzie się kon­
ferencja w  spraw ie przedsięb iorstw  państwowych. 
Na konferencji om aw iane będą sp raw y kap ita łów  
obrotow ych  tych przedsiębiorstw , o raz  w p ływ  
kom ercja lizacji, \v zględn ie upaństwow ieni? ra  
ich rentowność i prosperowanie

K O N S U L A T  S Z W E D Z K I W  GDYNT. W  Gdyni 
o tw arto  w  tych dniach konsulat kró lew sko- 
szwedzki. Konsulem mi inow an y ■ został dyrektor 
polsko- skandynawskiego iow arzys iw a . p. Napo 
leon Korzon .

 o -—

jak przerażone dziecko Nad miasiem strzelba nie­
botyczna łuna.

—  W .eża ptonie! —  w oła ły  tysiące etosów. —  I 
w  chwili owej, wśród nawałnicy czarnej, przekrw io­
nej blask,em gromów : strasznej trzęsieniem ziemi, 
w szyscy mieszkańcy cdbrzymiego królestwa Sinear 
od morza do morza, aż do najdalszych jego krańców 
dojrzeli, jak olbrzymi zygzak ognisty spadł na wie­
życę i rozrąbał ja od szczytu do podstaw.-

•

Nazajuuz na pogorzelisku potwornego miasta, 
miasta — olbrzyma zapadła c,sza zupełna. W  góry 

♦ i lasy, v bagna nieprzebyte i morza bezkresne roz­
prószyli się na cztery strony świata bezbożni mie­
szkańcy,

W śród ruin i g łazów , kolumn strzaskanych i de­
szczem zżartych szczątków rzeźb błądził jeno długo 
cień jakiś, szpetny jak giód, jak zaraza straszliwy

Nimrod. władca Smearu, Nimrod, król nad króle,
k ią ży ł po ruinach swego grodu.

*

Jako fale morza wzbudzonego są bezbożni, —  po­
wiada Pismo.

Jako fale burza się, wyła i grzb iety sine prężą do 
skoku na mury skal nadbrzeżnych. A le w  -ręku Bogi 
jest ziem/a, w  ręku Boga jest morze i fale mocarne 
oceanu.

I nie stanie się nigdy, aby wśoieklość triumfowała, 
nad doorocią, by z!o bezbożne panowało nad do-, 
brem, by jfrzyw dę ponieśli sprawiedkwl.

Jako iaic morza, —  powiada Pismo,
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Kcsir.etyka włosów
i.

Całe praw ie ciało t/.łowicka pokryte jesl w io  ozdobą kobiety, na leży  do przeszłości; jak  ba j-
M m i —  tylko, że na tułow iu i kończynach w y 
st§Pują  one jako  cienki meszek, na głow ie zaś 

na tw arzy w  postaci bu jnego porostu. Jedy-1

kę będzie można opow iadać dziecku o czasach, 
gdy  panie im a ły  długie w łosy, które jak  płaszcz 

i osłan iały całą postać kobiecą. M oda obecna
a ie  w argi d łon ie i podeszw ą nie są porosłe ■; w ym aga  krótkich w iosow  -  .icdynu* choazi 
Włosami® Barwa, jakość. g- ubość i długość w io ; ty lko o to by b y ły  one gęste, puszyste > by 
8a pod lega ją  rozina itvm  wahaniom , zależn ie ; fryzu ra  chłopięca dobrze była do całości sy l- 
o d  rasv płci W e k u  i od rozm aitych zw ycza - i Wętki dobrana. Porost w łosow  pozostaje w  SC 

jów , panu jących  w danym  k ra in .’ ł tak porost ‘ słej łączności 2 ogó lnym  stanem organizm u l 
Włosów m ieszkańca Europy środkowej w yd a je  j ze tanem skory na g łow ie wskutek ogolnego 

skąpy w  stosunku do wełniastego wprost 
Porostu m urzyna. W łosy  kobiety są przeważnie 
^ogatsze n iż m ężczyzny. Ludz:e Połudn ia  m a­
l i  W ło s y  czarne, podczas gdy 'udzie  Północy 

ow łosien ie jasne; trudno-by było  n. p.
Europejczykow i przez gorenie boczn ych  części
8lo\vy uzyskać długi w arkocz Chińczyka itd. 
ud.

Przeciętna długość włosa jaką dorosły czlo- 
m oże ońągnąć może, wynos; 50— 75 om ; 

^  rzadkich w ypadkach  dochodziły w łosy do 
^Ugości 1 m etra i w ięcej. N orm alny  porost 
k łosów  zależny jest od wieku człowieka. Pod-, 
C2*s gdy  w  m łodości m iesięcznie p rzybyw a 13 
^U i włosa na długość, w w ieku średnim  15 
5*®*. to na starość spada przybytek  do 11 mm.

lecie rosną one szybciej, niż w zimie. Barwa 
^dosa za leży  od rozm ieszczonego w  nim barwi 

—1• siwienie zaś jaolega na zan ku tegoż. Si 
z regu ły  jest ob jaw em  starzeń a się i 

ba jp ierw  w ystępu je ono na skroń ach. by po- 
ein przejść na resztę głow y. \Y m łodym  \vie- 

^U m ożna również ośw ieć  —  w  tych wypad 
ach najczęściej występuje zanik barw ika na 
e dż>edzicznem, albo też wskutek ciężkich 

zm artw ień  i przejść nerw ow ych. Jasne-b lond 
Włosy są najcieńsze —  rude najgrubsze.

W łos  ma ogran iczony okres życia. W  nor­
malnych warunkach, bez p rzyczyny  chorobo­
wej, w łos JX) pew nym  okresie czasu wypada, 
ba jego zaś m iejsce w yrasta  now v, przez Ce­
bulkę włosową wyprodukow any. T o  fizio lng:- 
Czr>e.w ypadanie w łosów  iest u newnych ludzi 
^Wiązane z pewna jrorn roku i lak np. na w io- 
*nę w ypada ją  im w łosy obficie- co przypom ina 
enienie się zw ierząt. P obyt nad morzem lub 

^  górach m oże n iek iedy w yw o ływ ać  w ypada- 
Włosów, a obserwować to ju ż m ożem y ne- 

do m a*y ćh dzieci. N orm aln ie  w ypada  od 10 
2̂ ) . w łosów  dziennie —  normalność ł vch cy fr  
8(jv  ®a jest jednak od bujności porostu, ho 

^ d o L Zł^ ' iekow i’ k ló ry  ma w łosów  w iele, w y  
Czas W łosów, to będzielo  norm alne, pod- 
ta b e d «Ł U Cz ôw *eka ze skąpym  porostem ilość 
tykam * • .0^iuwem  chorobow ym . —  Często 'p o

jakiegoś schorzenia zm ieniona, to w łosy  cier 
pia na tern i w ypadają .

Bv utrzym ać je w  dobrym  stanie, m usim y 
przedewszysik iem  zwrócić uwagę na w yd z ie li­
nę gruczołów  ło jow ych  g łow y, gdyż często zda­
rza sę- że nadm ierne ich wydzielan i^  jest przy 
czyną przedwczesnego w yłysien ia . Skóry na 
głow ie nie wolno poddawać działaniu tw ardej

tfod y  i złego m ^dła; m ycie  m a się od b fw ać  
delikatn ie- ze zrozum ieniem  potrzeb danej je- 
dnostk' N iestety najczęściej d z ie je  się tak. że 
w tedy, gdy ju ż w łosy  'i skóra są chore, m y je 
się je  bezwzględnie i tem sam em  pogarsza je ­
szcze stan istn iejący. G ruczoły ło jow e  w y tw a ­
rzają łó j, który pok ryw a skórę g łow y  i w łosy. 
Zdarza się nieraz, że  gruczoły  te produkują 
albo za m ało tłuszczu i w tedy  w łosy stają się 
suche, kruche i  lam ią się, albo też w y tw a rza ­
ją tłuszczu za w ie le  i w tedy  w łosy sk leja ją  się. 
skóra tw orzy  dużo łupieżu i w łosy  w ypada ją . 
Pon iew aż celem  i id ea łem  kosmetyki jest utrzy 
m anie w łosów  zdrow ych , o  jedw ab istym  poły - 
sku, a osiągnąć to m ożem y jedyn ie  p rzez ro­
zum ne i hygien iczne postępowanie, przeto ła ­
two zrozunnec, że na jw ażn ie jszym  postulatem  
byg jen y  'jest m ycie głow y, unorm owane tem, 
czy  skóra na n iej j e st sucha, czy też w yd z ie la  
dużo tłuszczu. Jak zaś p rzy  tem m yciu  g łow y  
postępować należy, o  tem  pom ów im y w  następ 
nym  artykuie. D r. F - A .

Odeowiadzi redakcji:
j Z M A R T W IO N A  M K Ż A T K A : 1) Pokarm y jaknaj 
j t. i iej drażniące żołądek, a w ięc: u,ja surowe lub 
i n;i miękko, móżdżek, ga larety, m leko, śmietana, 

masło, nozki i jrolrawka cielęca, rosoły , k leiki, j

słuchania. Jakże, loez tego odpow iedzieć  lub —  oo 
w ażniejsza — poradzić? S T R Z Y Ż Ó W K I: Dobrze 
w  takich wypadkach rob ią  ciepłe, k ró tkotrw a łe  
nasiadówki. Poza  tem dbać o  regularne, lekkie w y-

ta ilc  ziemniaki, ka la fiory , szpinak. —  Obok tego  [.różnienia. I. C. N E W - Y O R K ; Sam op is nie w y ­
wody alkaliczne. 2) U tiudn iają zapłodnienie 3) 
M-jże nastąpić, ale przychodzi do poronienia. 4) i 
T  zi a p izudewszystkicm  stw ierdzić  przyczynę, i 
5) Każda apteka poleci Pani odpow iedn i środek. 1

starcza, zw łaszcza, że nie z ust fachowca. T y lk o  
badanie w łasnoręczne i naoczne daje możność u- 
stalenia roz;poznania. S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  
NOW EGO D Z IE N N IK A , N A M I: i )  Ztucraiplać do

 się  z p y t a n ie ™ ,  c z y  ^ ' ^ s i ^ c z y l *  c - y
ma wpły^, na jcb  porost i  Prz y  . szvbc ie j 
p rzez częste obcinanie z ‘catą n a ­
rosną. W praw dzie  są tn ^k ., k tó t ścir ł l -
nowczością zapew nia ją , że P ;z e Z J t ( i r ,  v.ło - 
n*e w łosów  u ,.6 -cv  w yw oła ły  z . ^  ,adne
sów i  szybszy ich przyrost, a U  n dziewczyn
go uzasadnienia naukoW ęgo i  , ;akie-
ce każem y yyłosy ściąć, to chyba •'
goś bardzo w ażnego powodu. w ym aga

Racjonalne p ielęgnow an ie w ło
przedeszystkiem czystości grzebieni i  szczo 

y ć  przynajm t 
em i gorącą 
iku. Teraz, g 
żni, uczęszcz:

powinna każda 
*  -

- - j  -U.ICU1 cs

które powinny być przynajm niej raz w  tygo 
dniu myte mydłem  i gorącą wodą z dodaniem 
odrobiny amoniaku. Teraz, gdy panie podo­
bnie jak mężczyźni, uczęszczają do zakładów 
fryzjerskich, powinna t o - a .  — — z

zab ierać  sw ó j
grzebień ze sobą i zawsze zwracać uwagę na to, 
czy maszynka używana do usuwania włosów 
*  karku, jest zdezynfekowana przynajm niej
prze . . "  1----J "•ze przeciągnięcie je i Przez płomień. 

Pojęcie, że długie włosy są  na i piel

6) M asaż końcami palców, zanurzonych przedtem oczu w ieczorem  krop le  cynkowe. 2i N ie  znamy
rady M ŁO D A  K O B IE T K A : P rzyczyną m oże być 
reumatyzm staw ow y, nie mając jednak m ożności 
stw ierdzen ia tego naocznie, nie mamy od w a g i ra­
dzić. A N E M JA : 1) Jedynym warunkiem  jest —  li­
mie jętność wykonania tego  p rostego zabiegu. 2) 
Obojętne, czy noga, czy  ręua; skutek ten sam. T y j-  
ko, że na nodze skóra wskutek pokładu tłuszcza 
jest grubsza, co jest mniej wygodne. 3) W szystko  
jedno, ty lko  że nie w ystarcza  posm arow anie; trze ­
ba zmyć. K W IT N Ą C A  R Ó ŻA : 1) Trudno nam coś 
pewnego na od ległość pow iedzieć. Są to  stany 
psychiczne zibyt subtelne, aby je  można zbyć k ró t­
k im i określeniem , zw łaszcza, jeś li go  nie poprze 
dza dokładna analiza, tzo. dłuższe porozum ienie,' 
bodaj rozm ow a z daną osobą. T o  jedno możemy 
przypuścić na pewno, że jesł to stan p rze jśc iow y  
o jłodtożu nerwowem . 2) P roszę  w c ierać  codzien­
nie w  skórę g łow y , pom iędzy w łosy , spirytus sa­
licy low y . M A R Y L A : Jeżeli p rzez ca ły  ten dwulet­
ni okres ani razu nie b y ło  perjodu, —  to napewnO 
nic. F. F. F.: N a jlep ie j obecnie nic nie rob ić; jeś li 
oparzen ie nie b y ło  zbyt silne, to  plama zniknie 
bez śladu Na przyszłość, jeś liby  się coś podobnego 
zdarzyć miało, na jlep iej opatrunek z  gazy, zanu­
rzony w  oleju  lnianym. F R Y K A , P IL Z N O : W obec 
naturalności tego  zabarw ien ia  jest medycyna bez­
silna. Pozosta je  ty lko  —  puder. L IB A N O N : Jeże­
li Pan czytał o  takim radykalnym  śiOdku, to  ty l-

w maści b e tow e j lub sa licy low ej Po masażu reszt 
Ki maści zm yć letnią wodą. JffiA ’.Y N A R Z  Z NO- 
■\VLLrO S Ą C Z A : 1) N ie  ty lko  n ieszkodliw y, ale na­
wet korzystny (o  ile  oczyw iśc ie  w  grę  wchodzi 
człow iek  od łow y)' 2) Odpowiednie ćw iczenia znaj­
dzie Pan w łaśnie joorecone w  tym podręczniku. 
P O D G O R 2A N IN : 1) P i z y c z y iy  m ogą być różno­
rakie (np w ady w  budowie, w rodzone lub naby­
te, z choroby rdzenia, cukrzyca, gruźlica Ltd., n a j­
częściej jednak nerw ice ogólne, k tć ie  są, jak w ia ­
domo, w ylecza lne 2j I tutaj pow ody mogą być 
rozm aite, a odoow iedź m ożliwa jest ty lko po zba­
daniu. IR Y S : i )  Zwil/.ać kilka razy dziennie spi­
rytusem salicy low ym  lub rezorcynow ym . 2) Z a ­
miast w ody  utlenionej stosować leż można perhy- 
dro l w  maści. 3) i 4) Jedno i drugie wym aga 
w p ie rw  obejrzenia. S. E .: 1 my bylibyśm y też 
skłonni złożyć  w yszczegó ln ione w  liście d o leg li­
wości na karb neurastenji. Obok środków, które 
Pan już zażyw a, dobre usługi oddaćby m ogła fa- 
radyzacja ca łego c ia ła  niezbyt silnym i prądami. 
Szczegóły leczenia ustalić jednak może ty lko le ­
karz- neurolog po dokładnem zbadaniu i zaznajo­
mieniu Się z  stanem Pańsk iego zdrow ia. B E L L I 
SA, K R A K Ó W : Rzecz prosta, że jeże li rozohedzi 
się o  zeszczuplenie nóg tylko, to  słona kąpiel obej­
m ować powinna ty lko nogi, a nie całe nogi. Garść 
soli na w iadro  w ody; tem/peratura bez w ie lk iego
znaczenia. Bandaże na noc rów n ież n ie maia celu i ko w i-ń a  j
B A R D ZO  S T R A P IO N A . I jedno i  drugie Dvtanio ' środki J nak ty lk°
Pan i w ym aga przecież (z czego  Pani chyba dakła i lam in  lfwa ^  naśw ietlan ie g ło w y

dnie zdaje s o b L  s p r a w i a n i a ,  ^ j ^ .  ; S T

Stulecie plakatu
Bryiyjsicie T o w a rzy ^ w o  Ogłoszeń Plakatowych 

przygotowuje się do uroczystego obchodu stulecia 
tej gałęzi sztuk, reklamowej. Rok ls28 ustalony zo­
stał, jako wprowadzenie jej w  użycie po raz pierw­
szy, zrazu w e Francji, za nid w  Anglji i potem r.a ca 
lei prawie kun ziemskiej- Księgarze paryscy byk 
pierwszym i, którzy wpiowadzili reklamowanie wy 
dawnictw książkowych zapomocą barwnych plaka. 
tów. W  reku 1S2S pulei.ono po raz pierwszy maia- 
rzow .-i'us:ratoiow i, Eugeniuszowi Deveria. namalo 
wanie ba’ wnego plakatu, reklamującego wyda..>‘ 
„Faus-a" z z a w  ancepnym roku trójkolorowe a 
fisze rozlepione na mur; ch Paryża, rozgtos'.'y wyda 
nie „b scou rs  sui d llk tc ire  Universelk'“ . W  ins-tp . 
stw ie 'lvn ;’ y f-autus': wytwórca pachnidct, Lagou! 
te. T-niianj! cały sztab pierwszorzędnych malarzy 
i rysr i  id ów. ied/v -nyrni w e i "  -a n 0,’ivd ci pr.1 

są n a jp ięku ze jszą  j dukowartium dci jego wyrobów  artystycznych plaka

tów. W  Anglji p ierwszym i pionierami plakatowej re­
klamy byli: W alter, Herkomet, Stacy Marks i Sam- 
bourne. nie uważali o j naimniej za uwłaszczające dla 
siebie malowatne projektów na plakaty, sztuka ta 
doszła uo prawdziwego rozkwitu dopiero dzięki 
Beardlcy ow i i ureiflcnhagenowi, oni pierwsi bo­
wiem  zrozumieli, że zasadą plakatu jest uwzględnia­
nie nadewszysiko ceiów  reklamowych, a potem do 
piero czysto arfystycznych. Plakat m usi. nietylko 
wzbudzać zachwyt artystów, ale zalecać, imperaty 
wnie narzucać wpors' w idzow i reklamowane towa­
ry. Pod ty.n względem  nie Francja już teraz, ale An 
glja i bardziej Jiszcze Ameryka prym trzymają w 
dziedzinie parwnych M iszów reklamowych, których 
stulecie obchodzone będZje uroczyście za kilka tygo 
dni. W  związku z ty.n obchodem urządzony będzie 
w Londynie w  przyszłym  miesiącu pokaz dziejów 
rozwom olakańt i ob-euego jego wydoskonalenia,

I co wielce przyczyni co uświetnfenai uroczystości 
i uzar;klauiowaiiia“  tchlamy afiszowe:.
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!a Dział Sportowy „Ne wegc Dziennika'*
Ped retiakcic Dra Henryka Lesera

Na otwarciu boiska „Polon ii1* pułk Ul- 
ryeh, dyrektor Państw . Urzędu W . F., w y ­
głosił przemówienie, w  którem m. in. powie 
dział:

Zagadnienie odpoczynku, umiejętność aoDrego od­
poczynku, niejednokrotnie decyduje o produktywno­
ści w ysil ru dnta następnego i dalszych. Jak I gdzie 
spędzić czas wolny od zajęć w  dnie powszednie i 
święta, jak zorganizować sobie, czy innym, godziwą 
rozryw kę? W iadomo przecież że np. Stany Zjed 
noczone r.apomocą ogrodów rozryw kow ych  dla 
zm niejszyły przestępczość swych dzieci, podniosły 

kulturę 1 zdrowotność dziecka, a co za tem idzie, u- 
czyn ily  z dziec:ęcj'ch ogrodów wych. fiz. ważną pla 

cówkę społeczną.
Otóż uważam i śmiem twierdzić, te  klub sporto­

w y  może w  Polsce z powodzeniem w  sotsunku do 
m łodzieży odegrać anologlczuą Tolę. Trzeba tylko 
chc:eć i trzeba zdobyć si ęna wysiłek organizacyi- 
ny.

P ierw szy  wa-unelt: kiub nie może być odgrodzo 
ny chińsiriip murem od świata. Musi być, jak czytel 
nia ludowa, otw arty i dostępny dla szerokiego ogó­
łu.

Boisko nie może próżnować Dlatego na zasadzie 
dotychczasow i eh doświadczeń możemy zauważyć, 
i e  boisko wtenczas spełni swoją rolę —  jeśli leży 
w  pofcliźu szkół, które korzystać zeń będą w  godzi 
narh szkolnych, przeznaczonych na wychowanie fi 
zyczne. Pozostałe godziny dnia trzeba wykorzystać 
skrupulatnie, aby nie powtórzyła się historia niektó 
rych miats, gdzie w  dnie powszednie —  boiska świe 
cą pustkami.

W cale  nie Jest prawdą jakoby boisko było od pa 
rady, od święta, cd zaw edów. Na boisku ma być 
ruch, gwar, ży c :e, radość, śmiech, odpoczynek. Nic 
BfS szkodzi, Że trawa będzie mniej piękna. P rzec ież 
pragniemy, aby tereny sportowe odegrały rolę pla­
cówek społecznych, nh których w yrastać ma młode 
pokolenie w  sziashetnem współdziałaniu i współza­
wodnictwie. Dlatego należałoby sobie życzyć, aby

kierownikiem ruchu r.a boisku był instruktor ,w. f., 
•który wie, czego cncc i który roząmie całą wartość 
nietylko zawodów i meczów, ale gier ruchowych, 
posiadaja.cych ;?.k poważne . znaczenie w ychow aw ­
cze.

Zmierzam dc tego, zb y  dać w yra z głębokiemu 
swemu przekonaniu, że klub ma być nietylko patrio­
tą swoich barw nietyiko kluoem piłki nożnej, ale 
ma być kuźnice zdrowia oraz tężyzny fizycznej i 
moralnej młodych pokoleń. Dlatego sport polski wy 
pisał na swoi.n sztandarze:

—  Lm w ięce ' boisk, terr mniej szpitali i  w ięzień". 
« • •

Piękne słowa, szczytne i słuszne hasła. My Żydzi 
rozumiemy je debrze i staramy się je wykonać. Na­
sze boiska nie'iczne są gwarne rojne i... łyse ! —  od 
całodziennej prący sportowe* rozlicznych sekcyj 
wszelakich ćwiczeń ctelesnyćn. Ale tych boisk ma­
my mało, bardzo małe! A  m łodzieży żydowskiej 
wszystkich klas społecznych, garnącej się żyw io ło­
w o  i spontanicznie do sportu, do swobodnych ćw i­
czeń cieitsnycń. — mamy dużo bardzo dużo. A po­
parcia społeczeństwa', gminy i rządu —? nie mamy 
żadnego’

My chcemy bcisk i instruktorów, —  ale nam ich 
nie dają! M y Żydzi jesteśmy na ostatnim planie, gdy 
chodzi o przydział boisk, przystani, pływalni, instru 
ktorów, subsydiów etc ha cele sportowe. O nas za­
pomina i nie dba PańsTw o w y  Urząd W ych. Fiz. i p'. 
dyrektor Ulrycb, aczkolw iek lO-miljonowy budżet 
PUWF-u. uchwalony przez Sejm, pokrywa także, a 
m ole głównie, społeczeństwo żydowskie podatkami, 
ściąganymi be? skrupułów od obywatelstwa żyd ów , 
skiego.

Nic dziwnego więc, że my Żydzi may niestety ty ­
le szpitali i tylu fizycznie chorych. Dajcie nam boi­
ska, w ielkie i odpowiednie boiska sportowe, dajcie 
nam pływalnie i przystanie wioślarskie, dajcie nam 
instruktorów : przybory, a wówczas nasze kluby 
sportowe zrća iztiją powyższe piękne- i szczytne ha­
sła, " (bL).

Ze se orfy żydowskiego
Z W Y C IĘ S T W O  HASM ONEI NAD IFC I  M AKKA

BI k r a k o w s k i e j  NAD  LEOJA warszawską poprą
Wiły nieco op:n:ę pilkarrką klubów żydowskich.

PRASA PO LSK A  z „Przeglądem  Sportow ym " na 
czele starała s.;ę praw_■» zupełnie przemilczeć suk 
CCS Krakfcwskici Makkab: w  meczu z Legią. Nic to 
nie pomoże! Jedyną na to odpowiedzią jest dalsza 
usilna praca nad sobą i dalsze zwycięstwa.

r e c i i t m a n  zdobył m istrzostwo kolarskie klubo 
we łódzkiej Makkabi.

HASM ONEA RÓ W NE pokonała dwukrotnie W KS 
po 3:1, zdobywając wobec 3000 w idzów  puhar „E .
cha R(W ieńsk ego •.

FELD M ANN (.Makkab: Kraków), doskonały teńni 
sista . gracz plug-pongu, przeniósł się na studja do 
Lw ow a

ROSNER, świ etny napastnik Makkabi krakowskiej 
który rd kilku lat przebywał w  Holandii, powrócił 
do Krakowa (m o le  a « stałe) i zasili atak swego klu

bu, zastępując skontuz onowanego Klinga.
ZARZĄD  M AKKAB ! KRAKO W SKIEJ wyłonił Ko 

misję Jubileuszową, mającą opracować program uro
czystości jubileuszowych i sportowych imprez z oka 
zii 20-leci tego klubu. W  skład te Komisji weszli pp. 
Chocztter. Dr. Sehneknr, Gehorsam i Fromowicz z 
Drem Leserem lako p-zewodnicząeym.

W  S PR A W IE  PLA N O W A N E J KONFERENCJI 
ŻYD O W SKICH  T O W A R Z Y S T W  S PO R TO W YC H  
I G IM N ASTYC ZN YC H  W PO LSCE odbyły się ubu
gtej środy w  Kraków e narady porozumiewawcze 
pomiędzy inicjatorem rei Konferencji p. Drem Lese 
rem i kilku działaczami z Krakowa, a delegatem pre 
zydjuT. W szechśw iatowego Związku Zyd. Tow . 
Ginm. Sport. Okręg Po'ska o. Drem Mechnerem z 
Bielska. Dalszy ciąg r.arad odbędzie się za 2 tyged 
nie w  Bielsku. Mają .,ne definitywnie sprawę zwoła 
nia tej konferenc;" ustalić i załatwić.

Wiadomości z kraiu
MECZ W IS Ł A —■Ł K S  o m istrzostwo Ligi, niedokoń j terenów sportowych mamy s'osunkowo mało. —  Ży

czorty sw ego czasu w  Lodzi z powodu awantur na 
bo łku 1 wtargnięcia publiczności, będzie powtórzo 
ny wedle uchwały W‘GL> Ligi. w Łodzi i to w cało 
ści bez udziału publiczności w  dniu 27 bm.

PO LS K A  PE PR E Z  FOOTB. rozegra z końcem 
bm. w  Praćz^ z okazji 10-leciu Czechosłowacji dwa 
mecz.'? z Teamem amatorskim i  zaw odowym  Czecho­
słowacji.

P O LS K A  EK IPA H IPP IC ZN A  w  składzie płk. Rom 
(iu>: rtm. Antoniewicz i por. Zgorzelski wj/ieżdża w  
Ptńown hm. :r\ konkursy hipp'czne do New Jorku.

PO L G Ó RNY S L Ą S K -N IE M . G Ó RNY SLASK, 
imc‘S 'ckkoatlityczny odbyty w Bytomiu, zakończył 
s1*  ró  raz p ierwszy zwyciętswem  Polaków  72:66 
pkt.

60 BOiSK S P O R T O W Y C H  ma posiąść W arszaw a 
w«d!# planów w*clklei stolicy, a każdy klub otrzy 
muie łatwo r «  życzenie teren na urządzenie boiska 
sportowego. — A K raków ? A my Żydzi? Krakowia 
• c  p»J»ą ani większe podbici komunalne w Polsce, a

dzi płacą najwięcej podatków w  Polsce, a mamy bo 
isk. p-awieże nic, a jeśii już, to przeważnie kupione 
i dzierżawione sumptem prywatnym  klubowym, a 
nie z Ćotacyj gmin komunalnych.

JANEK LOTH , były słynny bramkarz reprezenta­
tywny warszawskiej Polonii ostantio czynny w  ter 
nisie, wybił się na turnieju tennisowym Warsz 
Lawn Ten K.nbu zwyciężają? doskonałego Marsze 
wskieeo i zdobywając 2 gemy na Czetwertyńskim  
mistrzu polskim

KO N O PAC K A  osiągnęła na pięcioboju lekkoatlety 
cznynt w B ydgoszcz} na 5 konkurencji 4 pierwsze 
miejsce j 2 rekordy polskie, zdobywając również w  
Pięcioto!u now}- rekord połski.

PO LSCY BO KSERZY ZE SLASKA, Górny. Pyka, 
Kupka W ieczorek i ZMdtk, wezm ą udział w tournee 
bokserskiem pp Danji Norweg}] 1 pobrzeżu niemiec- 
kiem.

KUSOCINSKI JANUSZ (W arszaw ianka) to nowy 
fenomeu dlugodystans . wych biegów  w  Polsce, prze

i
wyższający zdaje się nawet śp. Freyera. Narazi# 
poprawił on już 2 rekordy Freyera na 3000 i 5000 ta. 
(8.54.2 i 15.34).

WALNE. ZEBRANIE PO L. Z W . P Ł Y W . oabędzl* 
się 8— 9 grudnia br. w Bydgoszczy.

SZNACKÓ W NA z Siemianiowic okazała się znakc 
mitym u ien teir w  śkokach pływackich. Z w yc ię ży ł#  
ona dwukrotnie na m iędzynarodowych zawodach ply 
wackich w  Cieszynie i Giszowcu, pokonując Czeszkt 
i Niemki.

Rozmaitości zagraniczne
RZAD KANADYJSKI w ezw a ł mistrza olimpijski#-

go Williamsa, który .yie sław y przysporzył w  Am­
sterdamie swe; ojczyźnie. aby wraz ze swą matkJl; 
odbył na koszt państwa podróż po KanadzTb. Z t#L 
okazji oaoędą się w e wszystkich miastach wielki#
uroczystości.

M TK B U D aPE SZT  (ostatnio czynny pod nazwą 
Hungarla) obchodzi w  1929 roku 40-Iecie swego Ist­
nienia. z Które j  to okazji odbędą się w ielkie Imprezy 
sportowe

R ITO LA  I STŁENRO O S, słynni biegacze olimplh 
scy Finltndji, oraz zw jc tęzca  maratonu w Amster­
damie El Quafi, przesz!; do obozu zaw odowców . Ma
ją oni wraz i  byłym  maratończykiem Finlandii 
Kohleniaiucnern, startować 21 bm. w Nowym  Jorku 
w Madison Sauarc Garden w  biegu na 42 km.

SENSACJE FO O TBAŁ LO W E. DFC. który niedaw 
no pokonał flar.ib. SV 5:1, pogromiony został przez 
SIavię pruską (> 0. Hu, gatia zw yc ięży ła  FTC  3:1. — 
Hertha berlińska zw yc  ęży la  Hamburger Sp. Ver. w 
Berlinie.

VANDERSTL\FT (Belg ia ) poprawił w Paryżu re 
kord św iatowy w  jeźczie godzinnej za motorem, u- 
zyskujac przesnzeń 122.771 km. W  czasie tej jazdy 
osiągnął cn tak ie  rekoryd na 25.50 i 100 km. zdboy 
wając nowe czasy.

ROUT1S (Francja) zdobył w  Nowym  Jorku mi- 
stzostv. o świata w bokserskiej wadze piórkowej, ol 
jąc po 15 runaach na punkty Canzoneriego.

TR ANS yKCJE H AN D LO W E G RACZAM I FOOT- 
B A L L O W Y M I a Anglii, przekraczające ostatnio 
wprost w szeLd  miarę (10 tysięcy funtów zapłacił 
Bolton W ańdeic-r za napastnika Keana Arsenałowi) 
w yw oła ły  reakcję w postanowieniu ograniczenia ilo. 
ści graczy i sumy, które można zakupywać i płacić. 
Oznaczono sumę maksymalną na 1400 funtów.

W ŁO C H Y — SZW AJCARJA, mecz tetinisowy, od 
byty w Vi!fa d Este nad jeziorem  Como, w ygra li 
W łosi w  niebywałym  stosunku,21,5:2.5 pkt., zdoby 
wając :ia 24 g.cr 21.

NURM1 S T A R T O W A Ł  W  PRADZE I W IEDNIU. 
W  stolicy Austrj; z powodu ulewy przełożono raz 
mityng na saię krytą, edzie znowu oświetlenie sla 
be w y w o h ło  niezadowolenie publiczności. Nurmi na 
turalnie zw ycięża !, juk chciał. Atoli w biegu hatid! 
capowym w Pradze p :ze !iczvl sie i przegrał bieg do 
kilku zawodników . albowiem fury były  za wielkie i 
źle obliczone.

P E R Ł Y  A LL łS S  zdonył m istrzostwo zaw odowego 
gracza w golfa w Niemczech.

NUESS.l.EIN z Norym bergii jest nowym fenome­
nem tenn su niemieckiego. L iczy  on lat 18 1 jest Już 
profesjonaln i.

RADEM ACHER wywchaf przez Rosję i Syberję 
do Japoi.ji, gdzie startuje /3 bm. w  Tokio.

NAJUCH, znany mistrz zaw odow y niemiecki w  
tennisie, pocohdzenia polskiego, zdoby! po raz 10-ty 
zaw odowe m istrzostwo Niemiec, pokonując Richtera 
i Nussleina

LA R V A , mistrz olimpijski, zw yc ięży ł we W ibor- 
gu na m.-.yngu Peltzera w biegu na 800 metr.

JAPONJA— FRANCJA, mecz lekkoatletyczny w  
ttairen (Japonia) zakończyły się wobec 50.000 w i­

rów  zwycięstwem  Japcnji 7S:72 pkt.

KOŻELłlCH— RJCHYRDS, mecze najlepszych na 
iw iec .' zaw od u w ó w  tetnisowych cieszą się ogrom 
ią sensacją. Tróikrotnie zw yc ięży ł bezsprzecznie na} 
genialniejszy gracz białego kortu —  Koźeluch. Osta­
tnio w  New . Jorku zaszłe niemiła afera. Policja zaare 
stzowala bowiem obu graczy wraz z 3000 publiczno 
ścią, właścicielami krrtn i bileterami, za przekroczę 
nie spoczynku niedzielnego. Na skutek pisemnej de­
klaracji ..przestęców ’, że zgłoszą sie w  3 dniach u 
sędziego, zezwolono dopiero na dokończenie meczu. 
Atoli Richarćs zrewanżował się ostatnio w  4-ym me 
czu w walkach o zaw odowe m istrzostwo Ameryki, 
pokonując Kożeluch, który grał na śliskim gruncie 
w  buc kach bez kołków, tak ż e  w idząc przegraną 
zdjął meszty I grał d o s o  (Jak ongiś Tilden w  W im blr 
donte). cc mu Jednak ale dało przewagi nad Richard 
sem, który zaopatrzył sw e meszty w  kołeczki.
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Z A W O D Y  O M IS TR ZO STW O  L IG I.

W IS Ł A —H A S M O N E A  (L W Ó W ) 4:1 (4:0).

P o  zw yc ięs tw ie  Hasm onei nad iF C  zdaw a ło  się, 
i ć  czerw on i c iężk i będą m e li orzech do zg i yz.e- 
ttia w  walce z rozpaczliw ie  się p rzec iw  spad-o- 
W i z  Lagi bron iącą drużyną żydow ską i źe będzie 
to  mecz ekshio.cyjny. 1 ymczaserr W is ła  w  znako- 
OUitej sw e j form ie  spacerow ała w prost po boisku, 
koncertując sw ą g rą  ^zachowa i w ycyze low an ą  
koronkow ą robotą ataku. Hasmonea zas niestety 
Zaw iodła, okazała  się drużyną fizycznae silną i  
p rzebo jow ą, ato li w  sytuacjach podbram kowych 
Mupełule nieprzytom ną Steuermann, onaza ł się 
*de io łęźny, psując wpolu  w szelk ie  sytuacje, a za- 
Wodz<jC nawet pod sa r.ą bramką. Tak  w ięc  do 
P rzerw y  W is ła  m ogła już lekko zdobyć 4 bram ki 
Przez Reym anna 111 i K ow a lsk iego  (po 2), nie w y ­
korzystu jąc nadto szeregu sytuacyj. L w o w ia n ie  
P tzy  w iększe j am bicji i mniejszem len is tw ie  mo­
g li ła tw o  nie dopuścić do takiej porc ji go li, ale 
dopiero po p rzerw ie  w z ię li się eto pracy i s taw ili 
•kutecznejszy opór, zdobyw ając nawet H onorowe­
go gola. Obie strony nie m iały szczęścia pod 
^r imką. R eze rw o w y  bram karz gości w ykaza ł zna­
cznie lepszą klasę, niż je go  s k o n l uzj ono w  a ny po­
przednik, zupełnie niezasłużenie okrzyczany ta- 
le„tem  bramkarskim . Na kouło  je go  m łodości i 
^raku rutyny może Hasmonea zapisać przynaj- 
•boiej 2 bram ki stracone. Steuermann dokazał na- 
^ e t  cudu przestrzelen ia karnego, czem pogrzeba ł 
O k o w ic ie  sw ą  reputację grom ow ładnego strzel- 
5®- Skutecznie p racow a li Redler, Grunberg i Krum  

Sędzia n iezły, ale usposobiony filozo ficzn ie , 
kom entował niepotrzebnie w  dyskusji z  graczam i 
każde sw e rozstrzygn ięc ie , często mylne. W id zó w  
takie 3000 ty lko  z  powodu konkurencji pokazu ga- 
^ W a  lotniczego, R tórego p rzeb ieg (rzucanie bo-i»d> 
 ̂ nieustanne ew olucje aerop lanów  nad i koło  boi- 

®ka W is ły  ogrom nie przeszkadzał graczom  i  w i­
dzom.

• • •
W arszaw a. L e g ja — W arszaw ianka 7:1 (3:1).
L w ó w . P ogoń — Polon ja 4:3 (3:2).
Łódź. C raoovia—Tu ryśc i 1:1 (0:0).
K atow ice. W a rta — Ruch 2:2 (2:2).
łFC .— LKS. 1:0 (1:0).
K A K K A B 1 — P O L IC Y J N Y  K. S. (K A T O W IC E )

^•0 (0:0). S zczegóły  ju tro Garbarn ia— P o licy jn y  K . 
s - 3:1.
^ IS T L Z O S T W A  p i ł k i  r ę c z n e j . C R A C O Y IA —  

M A K K A B I 8:6 (4 :1)
Zw ycięscy Jutrzenki (7:0; spodziewali się ła tw o  

JJ Porać z  gra jącą  poraź p ierw szy  drużyną Makka- 
Tak ie  też rob iła w rażen ie gra do przerw y, w  

której b ia łoczerw on i doskonalem  zgraniem  i tech 
niką chw ytów  i s trza łów  gó ro w a li bezw zględn ie  
nad gospodarzam i. P o  p rzerw ie  p row adziła  już 
C racovia 7:2, gdy  nagle ambitni bialoni-ebiescy zer 
kVah się do akcji o fensyw nej i zdobyli z ko le i 4 
bramki, będąc bliskim i w yrów nan ia  Odznaczyli 
SlS Elsner. Sonne i Kolzmann. N ieznajom ość prze­
p isów  u sędziego i graczy cechowała te zawody.

m e c z  LE K K O A TLE TYC ZN Y ' KR a K óW -P O -
Przyn iósł zw yc ięstw o  drużynie krakow-

Tvl W stosun,ku SI :80
A T lw A  N 0 w e  R E K O R D Y  p o l s k i e  w  l e k k o -
j^ i  jE ^YC E . Podczas zaw odów  z okazji o tw arc ia  
dzigi a S. „O rze ł ustanowione zos ‘ i lv  w  nie- 
płJleę dwaj now e reko -dy  P o lsk i: w  skoku w  dal 
Prze? S ikorsk iego (P o lo n ja ) na 7,3 m etrów , oraz 
esa-j '- 'w ik iew icza w- biegu na 3000 m etrów  w

W
sza wie ,U Z A  MOTOR 4 MI N A  25 KLM. w W ar
21,SI. Qstagnął now y rekord O k iiu tycz w  czasie

Uru 1 E OLIMPIJSCY 0  PRYM AT S W Ia TA,
tac n i : ArKeiol'na walczyli dwukrotnie, osiąga- 
stent xwyc;ęstwie. Urugwaj w  Amsterdamie, Ar 
kończ1"'-! W H e lio s  ATcs. Obecnie trzecia walka za 
kwest- ■ ^‘ę n:crozs:rzygnięta 2:2, pozostawiając 

r aw «*i^2 ięrw szeiis tw a c.lv artą.

KAM Pa NJA WYBORCZA w  AMERYCE.

Zdjęcie przedstawia kandydata demokratycznego Sndtha, który podczas swej podróży agitacyjnej 
dzla w  przedziale swego pociągu wywiadu dzieimi karzoui. P. Smith siedzi w  6wdkU(

Kandydat republikański Hoover przemawia z platformy swego pociągu.

KR0N9KA

W schóf 
siouca 

5 n, 48

P a ź d z i e r n i k

Pon iedzia łek

22 T iszri 5689

Zachód 
słońca 

16 m. 58

PAR A  'M AŁŻE Ń SK A  O F IAR Ą  W YPAD K U  
SAM O LO TO W EG O .

W czora j popołudniu zdarzyła się w okolicy 
B rzeszcz Loli, Oświę-rr.i i katastrofa sam olo to w a,  
której ofiarą padł po.i-czmk-pilot Jan Gazdzik (lat 
29) i żona P / o  Tent., (!at 28). Sam o lo t  wskutpk 
zaczepienia o artenę radjewą runął z nieznacznej  w y  
sokości  na zienTę. ptzyczem  por. Gazdzik doznał stlu

czenia g łow y i nóg, zaś żona jego odniosła obrażenia 
na całem ciele. Obie ofiary wypadku prze\ ieziouo 
pociągiem do Krakowa, gdzie lekarz pogotowia obc 
je przew iózł do szpitale załogi.

—  O D C ZY T  J. S Z P R IN C A K A  nt. ,Sytuacja  w  

Palestynie i w  sjoniźmio“ oubęćzie się dziś w po­
niedziałek o godz. 7,30 w  sali kahału (K rakow ska 
41),

_  P O S IE D ZE N IE  K . L. ORG. SJ ON. Dzds w
poniedziałek odbędzie się posiedzenie Kom itetu LO 
kaJnego O rgan izacji Sjońskiej w  K rakow ie  w  lo ­
kalu O rgan izacji Stradom 15. 1. p. of. Początek o 
godzin ie 8-oj w iecz. Na porządku dziennym spra­
w y  bardzo ważne.

—  W Z R O S T  D R O Ż Y Z N Y  W E  W R Z E Ś N IU  we­
dle obliczeń kom isji lokalnej do badania zmiau 
kosztów  utrzymania -v. K ra kow ie  v 'yn os ił w  mie­
siącu w rześniu  ł>r w  porównaniu z miesiącem 
sier pniem br. 0,36 proc.

Bernard Shaw znowu na 
w Eii., widowni

kiem cl Łyu; nieiak: Spencer, który jest bratan- 
Wa»el anB‘eiskiego filozofa Spencera. Oby
Wier « ’L « ,ni‘e V -1' ’ nie Fije, me jada mięsa, posiada ;

kto>  powinny być sympaty.cz- ; 
*ue nwn.-im- eri,!mna s hawa. Spencer żyw i się gTćw 
zmn r - * : * ,I)Jzcpad: za bananami. Jedynem jegc. 
e y? wien em ject to, że oanany trzeba sprowadzać

Vvhnd3rHC^ h  « ,l: się w  sw(>im °2 rodzlc
fna »  s  by,iany- ^Prawa stała się w  Anglii g lo . : 
‘ ną a Spencer stał s:g nawet sławnym. Lecz nagle I

Shn ą - * Zia^ ‘a S!e na wWownl Bernard i
JBaw t oświadcza wręcr że te w Angłjj wyprodukt !
^ane banany ,ą  do n:czego. że są raczej wszys: i
W4H1 »  * *  ban Alami. P ow s ta li ożyw iooa po |

lemika m iędzy bratankiem zmarłego filozofa a Ber­
nardem Shawem r. to, czy angielskie banany są bana 
nami czy Bernard Sliaw ma prawo wyrokowania i 
w  tej spraw.e. Opinja publiczno w  Anglji stoi po stro 
nie hodowcy bananów angielskich i zarzuca znakorni 
temu pisarzowi brak patriotyzmu.

Być może, że ta nagonka angielskiej prasy patrio­
tycznej na Bernarda S faw a  zmusi go do ucieczki z 
Anglji, jak przed nim jeszcze uczynili to Byron i Shel 
Icy. A Shaw ma gdzie uciec; zakupił bowiem od wło 
skiego hrabiego Borromeo najmniejszą wysepkę na 
jeziorze Lago M aggiote. Shaw zamierza tam spę­

dzać swoje w ik c je , by móc korzystać z letnich wy 
wczasów, nie będąc wciąż nagabywany przez roz­
maitych reporterów  0. tychczas musiał korzystnej z 
hoteli, ale pouąyi? ki • kwencje swej wielkiej sła­
w y, a.bowie(n dzień w  dzień za trzym yw a ły  się

j automobile przed hotelem, a ich pasażerowie godz, 
 ̂ nami n.craz wyczekiw ali, by oglądnąć znakomitego 

| pisarza Znudziło się to wreszcie i Shawowi, zakupi* 
j w ięc w yżej wspumiiilua wyspę, do której zabronił 
j wogóie dostępu 
j C zy mu się to uda?

V. yicl; liwn-nfafący w procesie 
o nadużycia w Bauku G. K.
W a rs za w a , 7 10 (N )  W c z o ra j w ie c zó r  w  *9 -

tiize okręgow ym  kat-aym zakończyła się 4-d iuc  
,u: :. v.| , .i■■•'a t.r. . .% adw okatow i Marzftw*k«e 

fetu, 1). radcy pi a ,, tćdvu Banku Gosp. K rffj.  

v.yrokiem , uw aln ia jącym  ostearżo. od  m -  
tzu iu  pabieratna łapóv»ek.
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PRZEGLĄD RADJOWY
H. G. Wells przeciwnikiem radiofonii
„Radio to loziywka, dobra dla kalek, ślepców,

dyr. S
Vv jednym z numerów pi&rua New  York Ti mes ̂ 

ukazał się w yw iad  ze znakomitym pisarzem an­
gielskim, II. (i. W e łłs ‘e.n, cozwiorciedlającym Je­
go poglądy na tadjo. W yw iad  ten, Już ze względu 
aa osobę W ells ‘a, wzzmdłił zrozumiale zaintere­
sowanie, a inwolucyjna fctdć jogo w yw oła ła  p ra­
wdziwą ourzę protejtów. Nazajutrz po ukazaniu 
się tego wywiaidu w  „N. Y. Tim es1' —  caia prasa 
amerykańska, Zwłaszcza ladjow a, zamieściła arty­
kuły polemizując*.

Yv’ ciekawej tej polemice zabrał głos również 
dyr. naczelny Towarzystwa Haoio Corporation of 
Ara»rica“, D. Saraoff, który usiłował rozprawić 
się z WeUsem z kateory uniwersytetu w  Syraku- 
zatfa pod Nowym  Jorkiem.

W  tej oryginalnej obronie radja „ex kalhedra1*, 
p bam ofi wystąpił z  nieco ryzykowne tn oskarże- 
r: Ttu p. W ellsa o  hypochondrję. P  Saraoff ujął 
swój odczji W ciekawą formę djalogu, w  którym 
odogm ł podwójną roię; W ellsa i swoją. Przyta­
czamy tu d * k a W 6 »  urywki oryginalnej rozpra­
wy:

— W elle: hsajofooję nazwałbym gorszego ro­
dzaju paljatywun lupowych systemów odtwarzania 
dafcrięków.

—  Sa.moif: Punie Wells. vzy, wygłaszając po­
dobne tw^arcliwuit, miotał uprzednio uzmysłowić 
sołLe carą olbrzym ią skalę przyjemności, którą 
JŁmjduje W stałem słuchaniu audycyj radjowych  
nietylko entuzjasta lecz nawet przeciętny słuchacz 
przyzwyczajany drogą r^djową do obcowania ze 
światem?

—  W illa : Nie mogę zgodzić n  wyolbrzym ia  
h m  tej kwestji i tWUTOze stanowczo. i± wcześniej, 
czy później, ten peljwtyw dźwięków, niosący ze 
sobą jedynie przykre rozczarowanie —  weźmie w  
teł

—  Sarnoff: O-zy ni* spostrzega pan, panie W ells, 
be w b rew  pańskim smutnym • przewidywaniom,

N a j b l i ż s z e  p l a n y  s t a c j i  

krakowskiej
W  dąjrfuiu do urozmnicenia program ów radjo- 

ewoji krakowskiej zamierzone jest wykonywanie 
„Krakowskiego weselu1', następnie „Krakowiaków  
i górali" (które to przedstawienia przygotowuje 
teatr miejski), seei. dra na tycznych ze „Skalnego 
Podhalu ' Tetmajera w  Zakopitffiskiej gwarze i. i.

Na kobzov ie zawiązał się przed niedawnym
czasem teatr Indowy, który zwrócił się do dyre­
kcji radjostacji krakowskiej, przedkładając swój 
progtatu i proponując transmisję wodew ilów  i u- 
tworów charaktestycznych pod względem folklo­
rystycznym Radjostacja krakowska skorzysta za* 
pewre w  bieżącym sezonie z tej oferty.

„ W A .N D A “ N O R W ID A  W  R A D  JO  W A R  
S Z A W S K IE M ?

R ad jo .tueja  w arszaw ska, która już dawniej nada 
wała dzieła dram atyczne śzekpira. ibsena Mac 
teidincka, S łow ack iego, W ysp iańsk iego i Żerom j 
skiego, zam ierza, w ystaw ić  w najbliższej przy j 
szłoscń , W andę" N orw ida , „I.enigm1' W Grubiń- i 
skiego, S a m u e la  Z b o ro w sk iego " Uoetl;j_ i ,.Ko | 
ehanków *  Werony*- łW aszk iew icza

iźćzego ]n e  zaiiiie ić-jtw ipnw  óiulz: oczyw iśc ie  ra- 
djol<ffiifc»cja ,W u  luiy Nh-rwk!,.. pięknego poe 
i/iatu diaznatyczoego gu ija ln ego poety

ftscja wiedeńska nsdafe 
o b r s “ v

W zm ocniona nied awno radjost u:ja wiedeńska 
fu  ftosenhtlgel w prow adziła  do p rogram ów  nadj- 
Wan *  ob razów  narazie ty lko stałych, giówm e  
portretów wybitnych tru-żów stanu oraz fotogrn- 
fij aktualnych wydarzeń.

O brazy hadaWnne są w przerw ach  p rogram o­
wych, przytem  dużn sensację w śród radjosłucha- 
e*3 budzi zapow iedź speakera rad jostacji w iedeń-

wlęźniów, żuuatycu 5 straceńców". —  Replika 
ano!!*. |

radjofonja zalacza coraz szersze kręgi?
—  W ells: 0  ile rozwój ten ma nieść ulgę ciei- 

pfacym, różnym samotndkom, straceńcom i żona­
tym lub paralitykom, którzy j i t  mogą się o w ła ­
snych silach przewrócić z boku ar bok, to
go całkowicie uznać.

—  Sarnoff: A  ja nie mogę, doprawdy, zrozu- j  
mieć panie Wuiis, jak. człowiek o tak wybitnej 
strukturze umysłowej, co pańska, człowiek, któ­
ry pi ze Widział wiele ze współczesnych zdany czy 
w różnych dziedzinach wiedzy, mole wyg’ a sza ć 
tak nieprawdopodobne zdania o Istocie i znacze­
niu radjofonji.

—  W ells: Pańskie argumenty nie przekonają 
umie, temabrdziej, że rozwój rafljofonji nie wstrzą 
snął moim utnysiem, rue dając memu Intelektowi 
nic nowego.

—  Sarnołf: Pan zapęp ija , panie W ells, że za­
dania radjofotni są --ozlegie i polegają prze- 
dewszystkitm na skuleniu najszerszemu ogółowi, 
a nie jednostkom i to wyjątkowym. Radjo jest in­
stytucją aa w skros detnok. atycioną, 0 znaczeniu 
kulturalnym i wychowawczexr_, a zadania jego na 
tych polach stale wza as fają.

A it pan o  t «n  zapewne nie wie, gdyż krytyku­
jąc radjofonję, mało się pan nią intere»uje. Nam, 
Amerykanom, najmniej wypadałoby o  tem m Swić, 
gdyby nie okoliczność, że napaści pańskie są skie­
rowane przeciw radjofonji wogóle.

Mówi pan, iż rac jo nadaje się jedynie dla pa­
ralityków i kalek, a zapomina pan, że w łaśnie w  
pańskim kraju radjofonja spopularyzowała nie- 
słychnie szeroko artystów, których dawniej słu­
chać mogli tylko nieliczni szczęśliwcy. Dziś sze- 
roi i ogół radjosłuchaczy ma możność rozkoszowa 
nia się, i to u siebie w  dotnu, w lrtuo-oW ską grą  
lub śpiewem mistrzów tej miary, co Szal ja pin, Te- 
tracini, Melba, Paderewski i w ielu innych.

sklej, k tóry  przed nadaniem fonograf i j m ówi np. 
teraz korzystając z przerwy nadajemy fotografję 
palącego się gmachu teatru w  Madrycie, w  któ­
rym, jak wadom o, zginęły setki osób.

Radjostacja wiedeńska, tak jak szereg radjost i 
eyj angielskich, posługuje się w emujach fotogra­
ficznych, aparatem Fultona.

Kieszonkowy aparat odbiorczy
PO M YSŁ  IN Ż . M IŃSKIEGO  

Ażeby móc zawsze i wszędzie korzystać z ra­
dja, trzeba mieć odbiornik odpowiadający nastę­
pującym warunkom; musi być mały i lekki, zdol­
ny do odbioru stacji odległych i zawsze do użytku 
gotow y. Techniczny kierownik radjostacji krako­
wskiej, inż. J. Miński, powołany na ćwiczona w oj­
skowe, nie wyparł się maksymy miłośnika radja 
i d-o swego bagażu dołączył maleńką skrzyneczkę, 
zawierającą pooróżny aparat odb.orczy, przez 
s iebie skonstruowany, który na postojach podczas 
m arszów wzbudzał sensację i dostarczał roz­
rywki.

Aparat inż Mińskiego posiada bardzo małe wy
miary, gdyż razem ze źródłem  energ ji w  postaci 
pięciu bateryjek  kieszonkowych, w ynos' za ledw ie 
18 na 12 na 10 cen tym etrów .. Żdolnó-śi odbioru 
stucyj oddalonych jest zupełnie zadow alająca, 
prócz stacyj polskich słyszalny jest Budapeszt, 
Wiedeń. Phagu i w ie ie  -miych. p rzew ażn ie  niemie­
ckich stneyj nadawczych 

Tak i aparacik może sobie każdy amator sam 
zbudować i mieć zaw sze przy sobie, a cena nie 
przekraczająca 70 zł, przyczyni się n iew ą tp liw ie  
do jego  rozpowszechnienia.

Program sfacj % radiofonicznych
Poniedziałek, 8 października.

Kraków (566 ir) 12 i 15 Kom unik 16,00 Program  
ula dzieci, (bajki), 17,10 Odczyt dra M. Jedlickiego 
„Parlament franc. przy pracy", l i ,35 Odczyt prof 
ara W ilkosza „0 fu ltografji', 13 Muz. tan. z W a r ­

szawy, 19,30 prof. H. Bernard: sekcję J franc, 
19,55 Giełda roi., 20,05 komunik, sport. 20,30 Kon­
cert z Katowic, 22,30 Muz. tan. . .

W arszawę ( l l l l  m) 12,15 i 11,45 Komunik. 1. 30 
Program  dla dzieci, 18 Muz. tan. 20,30 Koncert Z 
Katowic, 22 PAT, 22,30 Muz. tan.

Katowice (422 m) 15,45 Komunik. jOspod., 16 
Gramofon, 16,30 Program  dlad zieci (bajki), 17,10 
Odczyt, 17,35 Od czy. z Krakowa (wyu-ilazał Ful­
tona), 18 Muz. łan. (z W arszaw y), 19,56 Giełda  
roli., 20,05 Odczyt o malarstwie, 20,30 Koncert, z  
udz. M. Hunsa, 22 PA T .

W.edcż (517,2 m) 11, 16 i 26,05 Konce-ty.
Berlin (483,9 m) 17 Koncert, 20,10 Opeietk*.
Zeesen (1250 m) 17 Koncert, 20,10 ÓpereUw.
Langcnbcrg (468,6 m) 13, 20 Muz 21 Drttwrt.
Dayeniry (IGO-* m i 491.& m) 13—1 Koocnrty.
Moskwa (1450 m) 18,20 i 23 Mulyfcu.
Kuwuo 1.2000 m) 16,30, 19,30 Koncerty.
Bndapeszt (565,6 mi 17,45 i 22,30 Afuzyba
Stauibul (HS0 m) 16,30. 19,30 i 21,40 Koncerty.

Dziwny sen
Inżynier technoiew, 1. Moldau, opowiaaa na iamacb 

„Neues Wiener Jcurnal" o śnie, któiy uniożliwli mu 
rozwiązanie trudnese zadania technicznego

Uproszony przez jednego z kolegów swoich, inży­
nier Mc'dau pociął sle wykonania bardzo trudnego 
i skompiikcwaneso projektu, z którego proszący nie 
mógt wybrnąć.

W  p.erwsze; chwili zdawało się inżynierowi, ie  
zadanie, którego się podjął, nie jest zbyt nudne, teui 
bardzie), że o ile móc! sobie przypomnieć, przed la­
ty już opracowywał projekt podobny. Ody wszak­
że zabrał się do pracy, napróżne ślęczał całe godzi 
ny nad rysunkiem. Wreszcie, zmęczony porzucił pra 
cę i dta rozerwania się poszedł do kar/iarni, z któ 
rej powrócił o godz. i ł  w  nocy.

Widok rozłożeneso na stole, rozpoczętego rysun­
ku, ziiów go podniecił zapaliwszy wito cygaro, za 
siadł raz jeszcze do pracy.

Ale i tym razem ślęczał rapróżno I tali się tern 
znużył, że, co się często zdarza, zasnął nad rysun­
kiem.

Sądzę —  opowiada dalej —  że nigdy w  życiu nie 
miałem snn tak wyrazistego. Widziałem samogo sie 
bic, siedzącego przy stole I rachuiącego oraz rysują 
cego ęawzięcie. Od czasu do czasu wstawałem od 
stołu, chodziłem po „ckoju, poczem wracałem do 
pracy, wciąż jednak napróżno. Wtem zdarzyło się 
coś nieoczekiwanego. Papier z napoły wykonanym 
rysunkom stanął w pioinieiuc.cn ’ dyuue. Nie martw* 
lo mr> e Tc jedn?k. Przyglądałem się spokojnie grze 
płomieni poczem podszedłem do szafki, w  której szu 
iladach chowałem najrozmaitsze stare dokumenty, 
notatki, szkice t książki, otworzyłem trzecią na pra 
wo szufladę, wydobyłem z pomiędzy rupieci triumfu 
jąco 0 'k isz  pap<tTU zdmuchnąłem popiół ze stołu 
i rozłożywszy na miejscu dawnego rysumcu arkusz 
znaleziony, zabrałem się zadowolony do pracy.

W  te.: chwil, ohuaz-ilem się i spostrzegłem, że mu 
siałem zasnąć na krześle, nachylony nad stołem, bc 
trzymane w ustach cygaro padło na papier i wypa 
liło w  nin< wielką dziurę niszcząc większą część ry 
sunku. Gdybym nawet, to si“ często zdarza, zapom 
flial, o ezem śniłem, i > spalony papier byłby mi sen 
mój przypomniał.

Jeszcze oszołomiony, nie zdając sobie właściwie 
sprawy z tegp. co roh.e, odszedłem do szafki, otwo 
rzyłem irzecią szufladse na prawu i ze stosu aktów 
dobyłem tżącc na dnie

Na on-tniem z dobytych arkuszy widniał szkic 
wykonany przeze mnie w 1925 r., a będący rozwią 
zanieni zurełtre rakiego samego zadania, jakie mia­
łem przed sobą

Komentarze są zbyteczne. Dodam tylko, że spoj­
rzałem na zegarek i spctsrzeglem zdumiony, Jż spa 
i cm eona j wyże' pigć d1 dziesięciu minut.______________

O i  B i D U K C i l

W IE U ZÓ R  JLAK ABEUSZO W Y, SANO K : W  ję­
zyku polskim możnaby znaleźć coś tylko w  '•oczłI 
knch „Morii *, pozatem należałoby przetłorusczyć 
z hebrajskiego.

C Z Y T E L N IK  Z  P k ZEK O N A N LA : Musi się Pan  
zwrócić wprost aa adres tej uczelni, ul. Balu 
deciich 8.
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